
N r . 159 {liliśytili HHtm »>lwm gjtirtą Lw ó w , niedziela 15 lipca 1928 Kok X i

CENA PRBNOMERATY:
We Iw on ie aiesięcznie zł 4-20
z dostawą do domu. . . „  4-60
na prowincji...........  „  460
za g ran icą .............. „  6 60

Cona pojedynczego egzemplarza 
na :ałyjc obszarze Polski

,20 groszy
B edako ja  1 D y rek o jr : 
L w ó w , Sykatn, ca 21.

Telef. w dzień Nr. 24 — od goi*.
10 wieczói drukarnia 4%. 

Admi istracja: Lwów, Szajnochy 2
Telefon: 19-87.

M ■ __^  — I ■■ 1U.I1 ' TWł
MAKI : LUD. ftPÓLDZt&LCZEOO T O U  WTD. 0ZKK P. K. 0. Nr. 142.178. REDAKTOR NACZn ARTUR HAUSNER

Skuteczna akcja ratownicza rozbitków „Ita!ji“
Kto chodzi po ziemi?

(a . h .). Pan W ojciech Stpiczyński, gło­
śny publicysta warszawskiego Głosu P raw ­
d y ". nie należy do ludzi, z klólryimi się chęt­
nie polemizuje, W  polem ice ponosi go lupet 
i niezachwiana w iara w  lo co mówi, ce­
chująca ludzi pow iedzm y delikatnie1... za­
cietrzew ionych. W  „G losie I^ra-wdy" z ubieg­
łego czwartku polemizuje! jednak spokojnie 
z w y  od ani i tow. posła N iedziałkowskiego 
i Diamanda. na lemat enuncjacji Marszalka 
Piłsudskiego, dlatego warto jrozpatrzlelć jego 
ai’gumenty.

Przeciw staw ia jąc isię obu! przeciwnikom, 
zarzuca im abstrałn-yjność i w zyw a ioh na 
rzeczyw isty grunt. P. StpiczyWski p isze:

„Pos. Diamand broni ,,sejmowładz- 
tw a“ , uważając, iż przed nim  jest p rzy ­
szłość- Doskonale, przyjmujemy! d y ­
skusję na te ’ platform ie. Przedtem  jed­
nak pozw olim y sobie wtrącić, iż /.adlia 
form a ustrojowa nie m oże być przez 
praktyczną politykę (rozpatrywana ab 
strakeyjnie. jako pojęcie oderwane od1 
rzeczywistości, jako idea' będący sam, 
d la siebie edlem i sprawdzianem. Jak­
kolw iek deiin iowalibyśm y sens i zadanie 
każdego ustroju, wyrażają się one w 
czysto praktycznych jskutkach, jakie da ją 
społeczności ustrojem danym objętej i 
państwui jako je j własności. Te  skuiki 
m ów ią o sensie i celowości danego U- 
stroju, ustawicznie go korygując".

Jeśli zaś — pisze p. Stpiczyński — ktoś 
konieczności korektury wskazywanej przez 
fak ly  nie uznaje, to ten działa przeciw  waż- 
nemu czynnikowa w, życiu społeczeństw’a, 
działa przeciw7 pokojow i wewnętrznemu 
i zewnętrz emu.

Sens całego tego rozum owania jest Laki: 
obóz p. Stpiezy ńskiego poznał po skutkach 
że konstytucja obecnie obowiązująca, jest 
zla opierając się zatem na tym fakcie, chce 
ją  skorygować, a ktoby ;się tej korekturze 
przem vstaw ii ten jest zdra jcą kraju, — no 
działa przeciw  pokojow i wewnętrznemu a 
więc i zew nętrznem u! Panic W ojciechu, 
gdyby tak istotnie było  jak pan pisze, to 
w  Polsce nie byłoby ob^waleii a byłoby .30 
m iłjonów7 zd ra jców ! N iem a Lowdem ani 
jednego człow ieka w7 Poisce, któryby nie 
chciał zm iany konstylucii, ale niem a też ani 
jednego ktoby nie chcia ’ przeprowadzić 
sow jej korektury.

P. P. S chce także zm iany konstytucji i 
napewno o ile przyjdzie do dyskusji nad 
projektem  rząd o w7 cm Wniesie swoje po­
prawki. Jedną z nich będzie napewno, znie­
sienie iseńatu. Czy obóz pański będzie gloso- 
w7ał za tą korekturą? — nie — a w ięc 
jesteście zdra jcy ? L- Tak w ięc  wszyscy, oby­
watele w7 Polsce m ogliby, rozum iejąc tak 
jak  pan. nazw7ać się zdrajcami.

Pos. Gołuchowski mianowany wojewodą lwowskim
W AR SZAW A , 13. 7. (AW .). „M onitor 

Po lsk i" ogłasza nominację, posła na Sejm 
Rzeczypospolitej p. W ojciecha Gołuehow- 

W ojew odą lwowskim  w  IV  stopniuskiego

służbowym
Jak się dowiadujemy nowy Wojew7oda 

hvowTski obejm ie urzędowanie w najbliż­
szych dniach

Cofnięcie konfiskaty ,-Rcbotnika“
ara krytykę wywiadu Marszałka Piłsudskiego.

W a RSZAW A. 13. 7. (Teł. w ł.). Dziś 
warszawski Sąd okręg, obradując pod prze­
wodnictwem  sędziego La (skowskiógo na po­
siedzeniu gospodarczeńi, postanowił po 
krótkiej najadzie uchylić konfiskatę „R o ­
botnika" z dne-ók lipca r. b., zarządzoną 
przez Komi=.airjat Rządu za umieszczenie

a rtyk u łów  „W yw iad  marsz Piłsudskiego" 
„Z . P. P. S. w7 o hec w yw odów  marsz. P ił­
sudskiego" oraz „T ęryor wobec prasy". — 
Rówmież Sąd postanowił uchylić konfiskatę 
innych pism, które treść uchwał Z. P. P. S. 
podały do wiadomości, publicznej z takiemi 
czy inm-mi komentarzami.

Sir- jk robotników tkackich i budowlanych w Łodzi
ŁODŹ. 13. 7. (P a t ) .  W  ostatnich dniach 

wybuchło w  przem yśle włók:onuiczy|m kil­
ką słrejków  na ile sporu o sLosowaniei cen- 
niką p rzy  poszęzególny|ch rodzajach prasy7. 
M iędzy ubitymi wybuchł /strejk w  fabryce 
Poznańskiego i Szlqsserowskiej Manufaktu­
rze  w. Ozoirkowie. W  fabryce Poznańskiego 
doszło wczora j popołtdn iu  do burzliwego 
starcia, w7 czasie którego poturbowanych 
zoslalo ‘1 wyższych fUnkejonarj uszył admini­
stracji fabryki.

LCDŹ. 13. 7. ( P a t )? Od kilku dni trwa 
v/ Lodzi strejk budowlany. Strejk ten objął 
wszystkie roboty prze7 budynkajch, pra­
cują natomiast robotn icy jwzy sezor owych 
robotach budowlanych miejskich. Panuje 
przekonanie, że strejk z powodu trudności, 
na jakie napotkały rolkowania m iędzy ro ­

li olnikami i przedsiębiorcam i potrwa przez 
dłuższy czas. W  obecnej chwali strejkuje o- 
koło 1.000 robotników.

ŁąDŻ. 13. lipca. W  przędzalni fabryki Poznań­
skiego trwa strejK na tle obniżenia dziennych stawek 
płacy. Pracę porzuciło około 1.500 robotników.

Dziś pop. na aziedzińcu fabryki zebrali się strej- 
kńjący, oczekując na wyniki narad dyrekcji fabry­
ki w  spiawia zlikwidowania zatargu. Po naradzie je-r 
wen z dyrektorów wyszedł na dziedziniecj,. i zakomuni­
kował zeDranym, że zarząd fabryki nie przychyli! się 
oo ich. żądań.

W ówczas sprowokowani robotnicy wtargnęli do 
biur fabryki. Obeęaego dyrektora Hofmana mocno po­
turbowane .

Zawezwano policję pieszą i konną, która urzą­
dziła szaizę i rozpędziła strejkującycn robotnikowi

6 MIESIĘCY TWIERDZY ZA UDEZWY PRZEDWY­
BORCZE.

W A R SZAW A. 13. lipca. (tel. wi.)_ Sąd okr. w 
W arszawie skaza) Berka Goldsteina, sekretarza „Bun- 
ai,-‘ za ooezwy przedwyborcze, w których dopatrzo­
no się szerzenia nieprawdziwych wiadomości, na 6 
miesięcy twierdzy

POS. PUŁK. KOC. GEN. SEKRETARZEM  
„STRZELCA".

W AR SZAW A. 13. lipca. (teł. w ł.) Jak się dowiaduj 
jemy, stanowisko generalnego sekretarza „S trzeka" 
objąt pos. klubu Bebe pułk. Koc Dotychczas stano­
wisko to piastował p. Dreszer.

W iem y, że pan tak nie. m yśli i niej to 
jest istolne o czeni m ów ić chcemy Chcemy 
m ianowicie stanąć na tym gruncie rzeczy ­
wistości na jaki pan nas wyzywa. Pow iada 
pan chcemy utrzymać „sejm ow ładztw o" 
które w  skutkach dato tak straszny wynik. 
A le niech pan pow ie na jakim to gruncie 
rzeczyw istości opiera się pan, twierdząc, że 
zm iany jakie pański obóz przeprowadzi da­
dzą wynik  dobry. Czy proroctw o jak ie­
kolw iek opiera się, o grunt rzeczyw isty? 
A  (może zm iany proponowane przez P. P. S. 
dadzą dobry w yn ik ! Otóż panie Wojciechu, 
pisaliśmy już nie raz, że ustrój taki rzy 
inny. nie będzie napewno wynalazkiem  pol­
skim. W szystko już naród }7 i społeczeń­
stwa w  dziedzinie ustrojowej przeszły. I

wszyscy znamy, ich złe i dobre strony. P rzy  
znam y panu jedno, że niema ustrojów 
idealnych lak jak pan przyznać musi także 
że są ustroje, które odpowiadają ,/lziesię- 
łPitS tysiącom w ybranych “ i są ustroje od­
powiadające m ilionom . I  właśnie za takim  
ustrojem  jest P . P . S. a ustrojem  tym jest 
— parlam entarna dem okracja.

Tak patrząc na rzeczy stoimy rów no­
cześnie na gruncie 'rzeczywistości. IV P o l­
sce są takie Isapię warunki dla ust,roju de- 
m okratyczno-parlam entam ego k i w kra­
jach zachodnich, dlatego, że obyw atel plą­
cący podatki i ponoszący ala państwa ofia ­
rę  k rw i — ma tę św iadomość i chce m ieć 
wpływ na państwo. A d ow ód ? — ostatnie 
w y b o ry !
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Sprawa budowy mieszkań
na kongresie międzynarodowym.

Po clwiYfelgik-.j p rzerw ie  odi:vł sit; przed 
kilku (hiiarai w Paryżu kongres międzyna­
rodowe/ organizacji mieszkaniowej i budo­
wy miast. Taki sam Kongres odbył sit; w  
r. 192(i w W ied n i u. Dzieło gm iny wiedeń- 

• sk iej było wówczas przedm iotem  obszernej 
dyskusji-: Dyskutowano m. in nad lem kto 
powinien i na Iow ać, czy prywatny speku­
lan t gminy. czy państwo, t y m  razem ten 
temat ie był przedmiotem dyskm ji. Tym  
razem zajm owano się głównie problem em :
mieszkań dla najuboższych i kosztów budo­

wy dom ów  
ostatecznie kongres stwierdził, że bez po­
m ocy rza.dowej nigdzie dotychczas nie zo­
stał1 ^całkowicie rozwhązany problem  miesz­
kaniowy'.

Delegaci amerykańscy m ówili, że w A- 
m eryce problem  m ieszkaniowy nie jest w ła­
ściw ie piekący albowielm nogaci przenoszą 
się do nowych dom ów, zostawiając dotych­
czas przez siebie zajm owane uboższym. A le 
większość kongresu nie podzielała opinp a- 
mery kańskiej, że ta droga prow adzi do rozw ią 
zania problemu mieszkaniowego. Naw-et 
przedstawdeielc faszystowskich A l och pod- 
nosili. ze i lani. pomimo wszelkich prób 
załagodzenia nędzy m ieszkaniowej ludność 
uiioższa cierpi dotkliw ie wTskutek braku m ie­
szkań.

Nnogół przeważał pogląd, że rządy po­
w inny podatki z czynszów obracać na bu­
dowę domów.

Dyskusja nad kosztami budowy dom ów 
obrac.ahl się. około kw eslji: Jak uzgodnić 
wysokie koszta budowy z zarobkam i i p la­
cami szerokicji mas lokatorskich ?

Kwestja procentów' od pożyczek na ce­
le budowlane nic byia  w ogóle na kongresie 
omawiana, pomimo, że jak w iadomo, w yso­
kie procenty' przyczyn ia ją  się bardzo do

wzrostu cen mieszkań. Już przód wrojną ka­
pitaliści niechętnie lokow ali gotówTę w  rnu- 
rad i. mrażnjąc', że to się nie reutuje lak, 
lak inne przedsięwzięcia. Na kongresie lej 
kweslji; nie omawiano, zastanawdano się na­
tomiast nad lem. jak organizacją budownic­
twa. , jego ujednostajnienie, m ogłyby w p ły­
nąć na potanienie budowy. Wszys,cy| uczesl- 
mejy kongresu doszli jednak do przekona- 
nia. że choćby te środk i.' obnSyTy koszta 
budowy, to jednak przy  obecny m poziom ie 
plac i zarobków  mieszkania w  nowych do­

mach pozostaną niedostępne dla robotni­
ków i inteligencji pracującej.

W  .rezultacie |diy'skusja nad tą kwesi ją  do 
wiodła, żc w' dzisiejszej syduacji jedynie 
przy pomocy' państw a bęazic • można roz­
wiązać problem mieszkaniowy. Bo kapitali­
stom dopiero wtedy „opłaci sią“ lin 'o w a  
domów, gdy lokata kapitałów w  innych 
przedsiębiorstwach przestanie' im przynosić 
takie olbrzym ie zyski jak obecnie.

Rzecz, jasna, że kongres, w którym  bra li 
udział teoretycy' i praktycy z różnych sfer 
spolecł njych zdołał tylko stwierdzić, żerobec­
ne stosunki m ieszkaniowe są straszne. A le 
na to, abyT tę kwestję rozw iązać radykal­
nie, p o h y ś l i  program u socjalistycznego laki 
kongres się nie zdobył.

Bandyta b. przodownik policji sam oddał s i p r p  władz
W ARSZAWA, 13. 7. (AW.) Wczoraj do gabi 

netu prokuratora przy Sądzie Okręgowym W War­
szawce zgiosił się b. przodownik policji w War­
szawce Feliks Jarecki. Był on organizatorem głoś­
ni go w swoim (czasie napadu na kantor bankowy w 
Targowinikaih (nad Wisłą) przy ul. Niecałej. 
Sprawca spowodował później strzelaninę na PI. 
Saskim. Wówczas paał śnąertelnie postrzelony po­
sterunkowy Józef Słomski i Józef JarecKi, brat 
Feliksa. O Feliksie Jareckim krążyły pogłoski, że

wybrał się do Rosji. Z obecnych zeznań Jareckiego 
złożonych u prokuratora Wynika, że przy pomocy 
wyrob.onego poprzednio jeszcze przed' napadem 
fa-^ywego dokumentu u, ało imu się przedostać na 
kresy gdzie otrzymał nawel w je mym z naaleś 
nictw posadę, gajowego. Obecnie zgłosił się sam do 
władz sądowych, pewny, że policji uda się osta­
tecznie odnaleźć go i pociągnąć g o  odpowiedział 
ności za szereg zbrodniczych spiawek.

KANDYDACI NA NACZELNIKA WYDZIAŁU PQ- 
LIT. W  MSW.

W ARSZAWA, 13. 7. (AW.) Wakujące stanów} 
sko naczelnika Wydziału społeczno - politycznego 
opróżnione przez nominację p. Paeiorkow'skiego 
na dyrektora Departamentu Politycznego 'MSW. nie 
zostało dotąd obsadzone. Jako kandydatów wymie­
niają : naczelnika Wydziału bezpieczeństwa w W o­
jewództwie Poznańskiem p. Rutkowskiego, oraz p. 
Tadeusza Swiędokiegp, dziennikarz.

KTO POSIADA TE NUMERY?

WARSZAWA, 13. 7. (AW). W  trzecim dniu 
ciągnienia Loterji klasowej wygrana 2.000 zł. pa­
dła na nr. 22.920, a 1.000 zł. na nr. 21.058.

ZBIEGLI Z ROSJI SOW.

WILNO, 13. 7. (AW). Nocy onegdajszej na 
pograniczu polsko-sowieckim w rejonie Gruzdzie- 
jowa zb}egło z terytorjum sowieckiego 2 oficerów 
b. armji gen. Wrangla. Jeden podał się za M. Czer­
niejewa, sztabskaD.tana i jb. adjutanta gen. Wran­
gla. Zbiegami zaopiekowały pię odnośne władze.

Ja n  Kiepura
Poprzedzony sławą m istrzowskiego te­

nora wystąpił lan K iepura w  'teatrze W iel­
kim w  operze Pucciniego ,,Toska“ i jed ­
nym  zamaciiem położył na obie łopatki za­
wodowych m alkolentów lub łycha którzy1 u- 
legli nastrojow i pieczołow icie przygotow a­
nemu przez pewien odłam prasy lwow- 
skicj.

Zanim zajm iem y się Kiepurą, pośw ięci­
my kilka słóSe wym ienionej prasie, która w  
sposób agresywnie. zeby: nie rzec  karczemny 
zaatakowała śpiewaka, usiłując zohydzić go 
w  oczach publiczności sposobami, godnym i 
bandy ly sycylijskiego łub tchórzliwem 
strzelaniem z za płotu, bez pouawrania po­
zytyw nych  faktów , bez poprzedniego in for- 
mowumia się o faktycznym  stanie rzeczA, 
bez sumienia i bez krzty uczciwrości dzienni­
karskiej. W ystęp K iepury ochrzczono m ia­
nem . „'kiepnrjady, j, co zakrawa na kiep­
ski. a mocne glupawTy dowcip. N ie  dość na 
tęm • usiłowano w m ów ić opinii publicznej, 
że specjalni eksperci fiskalni będą przepi o- 
wadzali kontrolę, rodzaj przeglądu publi­
czności. zajmującej najdroższe miojlsica, by 
na tej podstawie przeprowadzić w ym iar po­
d a t k u j )  usiłowano ośmieszyć imprezę, na­
dać je j specjalny charakter, użyto do lego 
barw najjaskrawszych Pastw iono się w bez
przekładny sposób nad Kiepurą, który...

#
...jako człow iek  jest n iewątpliw ie sym­

patyczniejszy i bardziej godny podziwu, a- 
niżełi nienazwany pismak wspomnianego 
artykułu. K iepura jesL odurzoiry swoją sła- 
wTą. przelękniony ogromem .sypiądycli się 
zewsząd zaszczytów' i enluzjaslyczn3fj(?b 
s łów  uznania, s-loi samotny, bezradny i na­

iwny jak dziecko. N ie  rozum ie, co srę w o- 
k o I o  niego dzieje , nie zna w m iości pienią­
dza, nie opisu je nim. Jiic taksuje swrego or­
ganu; otoczbny zgrają nieuczciwych impres- 
sarjów, k ló ”zy go reklamują w sposób nie­
sm aczny, krzykliwy, a dla korzyści w ła ­
snej — szamota isię bezsilny i m iejm y na­
dzieję. że w  czasie najkrótszym zdoła się 
w y z w ó l 'ć iz ich rąk. eo niewątpliw ie p rzy­
czyni się do pop raw ien ia  opinji, kto ą ma, 
lub którą mu n ieprzy jac io ly  z pod1 znaKu 
pióra zgo tow a ły .

*

Wyobrażany sobie ogromną salę, wr któ­
rej niema ani jednego sprzętu, ittii jednej 
zbylei znej rzeczy, ani jednego człowieka, 
jeno z pułapu zw isają • dzwony. Rozmai e 
dzw ony: małe, wielkie, pękate, brzuchate, 
donośne, cichutkie, krzyk liwej grulie, cien­
kie. dźwięczne, dzwoniy pęknięte1, zachrypłe, 
szepleniąc-e. głuche. W śród tych dzwonów' 
wisi jćden nały, złoty, nie wielki, nie bar­
dzo donośny, ale tak przedźiwuiie* czysly/, 
taki żyw io łow o młodociany, taki anielski, 
żc słyszy się go najw yraźn iej w ogólnej po­
w odzi dźwięków, dzwonek ten zagłusza 
wszystkie inne, przenika do głębi se"ca i
pozostaje lam na długo jeszcze...

*
Organ K iepury jest przedewszyśtkiem 

eudowTiie czylsty. btoz cieńia mimow'oliiy|el] 
przeszkód organicznych, twmrzy się w  krta­
ni zupełnie bezwiednie, posiada nieprzebra­
ną skale ou nizkiego H do W'ysoniego C 
(.nawet Cis). voix m ixle posiada losamo za­
barw ienie i tę sarną słodycz, legało jest 
praw ie niedosłyszalne;, a przeslrzeń pomię­
dzy pianissimem. m ezzo fortem , a foiiiissi- 
mem, odm ierzoną jesl z male-maiye.zpą do­
kładnością i z m isłrzowską ekonom ją od­
dechu. Organ K iepury nic1 posiada najmniej 
szego śladu zabarw ienia nosowego lub gar­
d łow ego: jesl czysly  jak dzwon, piórsiowy

i m łodociany. Kiepm-a jest rzeczyw iście śpie
wakiem  z laski bożej, jednym  z nielicznych
na święcie i nie należy się dziw ić ogromnej
rozbieżności zdań opinji. Tak  się dzieje
wszystkim w ielkim  talentom

*
Parłję  Cavaradossiego zaliczyć może K ie 

pura do jednej z popisowych jego ró l. Opa­
nowali ją zarów no glosow o. jak i mimicznie 
porwał młodzieńczą żyw iołowością lub 
wstrząsającym  tragizmem rzeczyw istego 
przeżycia i zmuszony był w'śród niebyw ałe- 
go entuzjazmu publiczności odśpiewmć arję 
sv akcie 3 dw a razy. Reszla zespołu z p. 
P la lów ną na czele dostosoecala się do' w y ­
sokiego poziomu przedstawiania, nie wyka­
zując słabych punktów'. D la braku miejsca 
nie wyszczególniam y w yczynów  poszczegól­
nych wykonawców , którzy dali z siebie co 
m ieli na jlepszego, tak, żc kapelmistrz, p. Le- 
lire r zmuszone byt ze sceny podzięko walc
publiczności za niemilknące oklaski.

«• *
Dosadną odpowiedzią na oszczerczą ba- 

talję. w yioczoną K iepurze przez pewien od­
ia,m prasy lwowskiej bjylo: obniżenie do 
30 proc. oe*n biletów' wstępu oraz naddatek 
w  postaci koncertu. K iepura przedstawił się 
nam tu jako śpiewak estradowy i znowu 
poiwwal publiczność. P rzy  um iejętnym i sub 
telnyńi akompaniamencie p. D ra  Ginsberga 
odśpiewali K iepura a ”ję Jonlka z „H a lk i“ 
pieśń hiszpańską pi. „A ja j- ja j", arję z ,,Ri- 
goieita11 Yereliego oraz ,,janka‘ ‘. Żeleńskiego.

T ea tr  trząsł się od niem ilknących okla­
sków i tubalnych okrzyków', z ga łerji posy­
pały się kwiaty. Kiepura pokazylwal w' o- 
gromnie sympatycznym uśmiechu zdrów 2 
zęby. stal na scenie m iody1, gibki i zw ycię­
ski. bez cienia pychy, bez śladlu scenicznej 
maniery; raczej zmieszany, zażenowany* i 
częstokroć zarum ieniony po uszy.. Koi lia­
ny chłopak. TJ H u p p art.
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Polska w  świetle faktów  i cyt1*.
K kdnw no zamieściliśmy parę uwag od­

noszących sic do działalności rządu na pod 
stawie sprawozdań poszczdgólnylćh mini­
sterstw (W ydawnictw o Komitetu ekonomicz­
nego m inistrów ). Obecnie pośw ięcim y pa­
rę uwag działalności ministerstwa roln ic­
twa w  dziedzinie polityki zbozowej na pod­
stawie jego własnego sprawozdania.

P iN S T W O W  V P O L IT Y K A  ZBOŻOW A.

O przychylności rządu dla rolnicLwa, 
m ówiąc ściślej, d la wielkich agrarjuszy w ie 
każdy, kto zmuszony jest kupować chltebt 
D zięki tej przychylności płaci robotnik 
mniej w ięcej pinl-Ą ictsęici swdtfo dziennecjo 
zarobku za boćhcnek ch lcba , gdy przed 
w ojną za ten podstawkowy artykuł poży­
w ienia wydawml niespełna dziasiątą część 
sw’ego zarobku. Bząd, w  którym zasiada 
dwTó.cli reprezentantów7 magna terji rolnej, 
u jiraw ia wyłącznie w7 interesie agrarjuszy 
politykę wysokich cen za produkty ro ine, 
nie licząc się z położeniem watrstw pracu­
jących. które drożyzna pogrąża w  coraz 
większą nędzę.

Rozbrajająca jest argumentacja mmi 
sterstwa roinktwm. m ająca usprawiedliwić 
tę politykę. W  rodziale o „Cenach zboża" 
ęstr 129) -czytamy na temat kształtowania 
się cen zboża w Polsce naslępujayc uwagi:

„.Ogćlno-światowa -wyżka cen zbo­
ża, jaka się zarysowała w r. 1926 odbiła 
sic również na naszym rynku i dzięki 
p o liu jie  rziidu, przychylnej dla roln ic­
twa dalia możność rolnictwu wyzyskania 
kon jiin idu rij. Z  Wywozu afrlykułów zbo 
żowych jesionią 1926 ro ln ictw o uzy­
ska o około 100 m i',jonów  zl... NadLo 
woln\ ww wóz zboża na jesieni 1920 
wsfrzymai zniżkę cen. jaka nićw ąipti- 
wie w razie zakazu w\w7ozu musiałaby7 
nastąpić".

W yraźn iej już nie można przyznawać 
się do polityki popierania jednej wylącz- 
nie w7arstw7y  !

Dzięki le j polityce chleb z 50 gr. w7 ,r. 
1920. osiągnął w r. 1928 -cenę’! 72 gr. za 
kilogram.

A imoże dzięki tym metodom nastąpiła 
poprawa bilansu handlowego ? X  i ech bo wie 
dzą c y fry  zawutrle w7 omawdanem Spra­
wozdaniu :

Od sierpnia 1920 do maja 1927 w yw ie­
ziono żyta 80.651 lonn, a przyw ieziono 
80.542 ionn. W ypadł z lego na dzień 1-go 
ezeiwwca 1927 r.

n iedobór 2,998.000 franków  złotych.
Ale liema pow7odu do sinuiku. Spra­

wozdanie ministea'stw7a ro ln ictw a pociesza 
niedowiarków7 w7 następujących słowach.

„Straty. jakich ewentualnie ( ?) można- 
by dopatryw7ać się z wywozu i przywozu 
żyta w7 okresie 1920/27 roku były pokryte 
dodatniemi rezultatami większego zużycia 
naw7ozów7 sztulc/.nych i lepszej uprawy gieliy 
na jesieni 1920. umożliwionemi dzięki środ­
kom pieniężnym uzyskanyin z eksportu 
zboża".

Sprawozdawca ministeirjalny w  swem u- 
spakajaniu idzie la kdalcko, że zapewnia, iż 
..zwyżka ceny ży 'a  w7 omawianym okresie 
nie pociągnęła za sobą równoległej zw yż­
ki wskaźnika kosztów ulrzymauia".

Twierdzenie swe popiera naw7et odjio- 
wieduiemi wykresam i — coż jednak pom o­
gą. wykresy najpięknie. skons{inow7anc, kie­
dy życie m ówi eo nnego.

\ a  pod,stawie całego obrazu, ilustru jące 
go stosunek rządu do polilyki zbożowej 
stwierdzić można ponad wszelką wątpli­
wość. że1 rolnictwu oczywiście wielkiemu 
dzięki państwowej polityce zhozowej pow o­
dzi się w Polsce dobize, ale1 szerokim ma­
som właśnie dlatego powodzi się ź le !

Umowa o praoę pracowników umysłowych
w świetle nowego prawa.

D.iia 23 lipca rb. wchodzi w żyqc zasadniczej 
wagi ustawa, regulująca tiziecLinę stosunków pra 
wnych między pracownikami umysłowymi a pra­
codawcami. Dotychczasowe postanowienia ustaw 
dzielnicowych w tej imierze zawierały normy b. 
skąpe, wskutek czego praktyce kierowano się 
przy tego rodzaju umowach zwyczajem.

Naczelny artykuł nowego praw a stawia do­
niosłą zasadę, iż

postanowienia umów indywidualnych, regulują 
ce sto un?ik pracy mniej korzystnie dla praco­
wników umysłowych, anjżtlj to czynj ncwre 

prawo są nieważne.

a w mjejsce ich obowiązują przepisy nowej ustawy.
Co do czasu trwania umowa może być za­

warta 1) na fokrts próbny (rria\imum 3 miesiące), 2) 
na okres wykonania określonej roboty, np. do 
zrobienia pewnej pracy, 3) na czas określony, np. 
zastępstwo w lccie, a wreszcie 4) na czas nieokre­
ślony Ta ostatnia umowa w praktyce jest naj­
częstsza. Pracownik umysłowy dla uniknięcia póź­
niejszych konfliktów może źadać od pracodawcy

pisemnego potwierazenja zawartej urnowy o 
pracę.

zawjerającego wyszczególnienie istotnych warun­
ków umowy.

Z  obowiązków pracownika w czasie trwania

umowy na uwagę zasługuje t zw.
zakaz konkurencji.

Zana? ten oznacza, iż pracownikom nie wolno bez 
zgody pracodawcy np. kupca, prowadzić własne­
go przedsiębiorstwa, nie wolno im również doko­
nywać tranzakcji na własny lub cudzy rachunek, 
wchodzących w zakres tego przedsiębiorstwa, w

którcm są zatrudnieni. Ta klauzula konkurencyjna 
jeśli ma wiązać pracownika nawet po rozwią­
zaniu stosunku pracy1, może być zawarta ważnie 
tylko z pracownikiem pełnoletnim i to na piśmie. 
W  tym okrasie skrępowania pracownika ową klan 
zulą, d o  rozwiązaniu umowy piacodawca obo­
wiązany j sl dpóypiarć tytułem odszkodowania co- 
najnmicj pclow>ę wynagrodzenia, pobieranego prze 
Cjętnjr w okresie pracy.

Doniosłe również są postanowienia nowego 
praw a o nalcżnem pracownikowi umysłowemu

wyuagrcdzenu.

Jeżeli według umowy lub zwyczaju należy się 
pracownikom gratyfikacja, jeżeli ktoś pracuje w 
dantin prze.' siębiorstwje choćby' trzy miesiące, wów 
czas należy mu się stosunkowa część gratyfikacji. 
To samo dotyczy tantjemy- Wyplata wynagrodzę 
nia pieniężnego powinna r,yć dokonywana w go 
tówce. Pracownik nie ma więc obowiązku przyj­
mowania wypłaty w towarze, a także może odmó­
wić przyjęcia wekslu. Wypłata należnego wyna­
grodzenia odbywać się iwjnna najpóźniej w końcu 
każdego miesiąca kalendarzowego. O ile z winy 
pracodawcy wypłata jest opóźniona, tenże wanien 
pracownikowi wypłacić t. zw. procenty zwłoki, 
'wynoszące 2 do 3 proc. miesięcznie. Ten ostatni 
przeois dąży do sanacii przedsiębiorstw utrzymu­
jących rzesze pracowników. których pensje „w7iszą“

W  razie upadłości pracodawcy, wszelkie należ­
ności pracowników korzystają z pierwszeństwa 

zaspokojenia

w, myśl odpowiednich postanowień ustaw cywil 
nych. Do obowiązków pracodawcy należy wy damę 
na żądanie pracownika świadectwa co do czasu 
trwai.ia pracy i rodzaju zatrudnienia pracownika.

Co się tyczy rozwiązania umowy o pracę, to 
przy umowjc ha czas nieokreślony zawartej, obo­
wiązuje strony

3-mitsięczne wgpowiedzeide.
Podczas urlopu pracownika, jego choroby, pod­
czas odhywania ćwdezeń wojskowych i pełnienia 
obowiązków ławnika sądu pracy, wypowiedzenie 
nastąpić njc może. Po w.ypowiedzeniu umowy pra­
cownik winien otrzymać stosowny czas w celu 
szukania nowej posady.

W razie rozwiązania umowy przez śmierć pra­
cownika, który w danej instytucji pracował lat 
10, rodzina zmarłego przez tegoż za życia utrzy­
mywanej pracodawca winien wypłacić

3-mies-ęczne pobory zmarłego

W  zagładach pracy, zatrudniających pracowni­
ków umysłowych, może być wprowadzony t. zw. 
regulamin pracy, czyli unormowanie godzin pracy, 
terminów wypiaty wynagrodzenia i t. p. Praco­
dawcy winni niewypełnienia omówionych wyżej 
obowiązków ulegają karze do tysiąca złotych z 
ewentualną zamianą na 2 tygodnie aresztu.

Ustawa powyższa posiada przedewszystkiem 
znaczenie unifiKacyjne i ^tanowi nader .doniosły e- 
tap w rozbudowie naszego ustawodawstwa w dzie 
dżinie praęy. K. K.

ZASTĘPCY P. BARTLA.
W ARSZAWA, 13. 7. (AW.) Ustalone zostało 

ostatecznie, że p. premjera Bartla, który wyjeżdża 
W dn 20 bm. na urlop zastępować będą kolejno 
pp. minister gen. SkładkoWśki i min. Aloraczew- 
sKi i to w ten sposób, że przez pierwszych 10 
dni obow,ązKi prezesa R. Min. pełnie jęJzie min. 
Składkowski, przez następne min. Moraczewski.

KRAKÓW UBIEGA SIĘ O POŻYCZKĘ AMERY­
KAŃSKĄ.

KRAKÓW . 13. 7. (Pat). Prasa donosi: 
W  dniu wczorajszym  przybył do K rakowa 
przeuslawiciel konćcni u unikowego B lair 
et Co. p Maudany z sekretarzami na konfe­
rencję z przedstawicielam i gminy m. K ra­
kowa. Kon ferencja  odbyła się przy wspól- 
udzia>e wiceprezydenta W iclgusa Omawia­
no głównie w\tyczne pożyje/id.

Jak słychać gmina pertraktuje obetnie 
o pożyczkę 4 do 5 milj. dolarów7. W  jesieni 
prawdopodobnie dojdą do skutku układy 
o pożyczkę, która będzie1 okoio październi­
ka zrealizowania.

TAlEMN CZE MORDERSTWO MASOWE W  
KANAD Z,li.

MANYiLLE, 15. 7, (AW.) Tajemnicze masowe 
moiderstwo, którego ofiarą parł bogaty farmer, 
jego syn i dwaj robotnicy wywołało tutaj pani­
kę. Wszyscy zginęli ugodź mi z tylu kulami karabi 
noWcmi. Policja dotychczas tnie natrafiła na śia i 
mordercy. Ponieważ niczego nie zrabowano przy­
puszczają że morderstwa dokona: obłąkany. Lud­
ność w oba.vje dalszych mordów nie wychodzi na 
uljcę.

AUTONOMIŚC1 ALZACCY BĘDĄ UŁASKA­
WIENI.

P \R Y Ż . 13. 7. Ruda ministrów7 postano­
w iła wczoraj ułaskawić alzackich autonomi 
słów Rossogo. Ricklina. S-challa i Fass- 
hauera. k ló "zy  przed kilku -tygodniami zo­
stali zasądzeni »w Kolmarze..

w ie l k ie  u p a ł y  w  a n g l j i .
LONDYN. 13. lipca, (Pat.) W  całej Anglji panuje 

wielki upal, przyczem nie nie wskazuje na rychle 
oziębienie. W  Bems, gdzie temperatura jest najwyż­
szą .zanotowano 99 st. F.

BEZPŁATNE AUDYCJE RADJOWE DLA 
ZW IĄZKÓW  ZAWODOWYCH.

Wydział Propagandowy „Polskiego Radja" w 
Warszawie urządza często odczyty na orowincji, 
demonstrując radjoaparaty oraz budowę odbior­
ników detektorowych. Nauka taka najlepiej przeko­
nywa o dobroci szematu i łatwości montowania. 
Odczyty i demonstracje urząoza się bezpłatnie dla 
związków zawodowych, o ile zostanie dostarczona 
bezDłatnie sala i zdeklarują się członkowie przy­
być na odczyt
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Znowu uratowano kilku rozbitków „Italji .
U rato w anie  g ru py V ig le ri’ego. —  O dszukanie  now ej g ru p y ro zb itkó w

PZYM, 13. 7. (AW.) Otrzymano tu radjogram 
z okrętu „Citta di Milano' stwierdzający, iż so­
wiecki łamacz lodów' „Krassin" o o tarł wczoraj dro 
grupy Viglieri, poczem zaorał na pokład roz­
bitków i zawrócił następnie w kierunku południo 
W'ym Dodatki na :zw'ycza,ne, które pojawiły się tu 
z tą wiadomością zostały entuzjastycznie rozchwy 
tane.

MOSKW if, 13. 7. (AW). Sowiecki łamacz lo­
dów „Krassin" zaołał wczoraj późnym Wjeczorem 
dotrzeć do grupy Viglieri (dawna gruna gen. No- 
bile) i zabrał członków tej grupy w liczbie 5 na 
pokład. Obecnie „Krassin" żegluje z powrotem aby 
wyratować grupę ludzi, którą oojrzał w czasie 
orcgi do grupy Viglierego. Grupa ta złożona z 
kilku ludzi zobaczywszy „Krassina"

dawkła rozpaczliwi znaki,
„Krassin jednak odpowiedział, że pierwej

spieszyć musi na ratunek znajdującej się w kry- 
tytcznem położeniu grupy

VigljCrego, w drodze zaś powrotne zabierze do­
strzeżoną grupę. Kierownik ekspedycji „Krassina" 
twierdzi, że nowoo >kryta grupa ludzi jest ekspe­
dycją strzelców alpejskich, która pod dowództwem 
Sory wyruszyła na poszukiwanie rozbitków

Wśród uratowanych rozbitków znajduje się 
również inż. Ccdoni, o którym kikakrotnie donó- 
sżono, że umarł i kilkakrotnie zaprzeczano tej 
wiadomości. Stan zsrowia Cccioniego stale się po-‘ 
prawia. Inni członkowie uratowanej ekspedycji są 
bardzo osłabieni i wyczerpani. Między uratowa­
nymi znajduje się również czeski uczony dr. Be- 
hcunek i radjoteleyrafista biagi który po boha­
tersku wytrwał na stanowisku .nformując -wiat 
stale o położeniu rozbitków.

W ARSZAW A, 13. 7. (AW). W  nadchodzący 
poniedziałek wypłacony zostanie urzędnikom pań­
stwowym 13 proc. dooatek za miesiąc lipiec. Do­
datek ten otrzymują również emeryci i wdowy

sień 'dzienników z B ialogroau wT jugosto- 
wnińskiein m inisterstwie spraw w ew nętrz­
nych zjaw ił się dziś u szefa sekcji Ladicza, 
k ierownika policji politycznej pewien męż­
czyzna. klony w yjął yew olw er i

oddai kilka strzałów eto Ladicza  
Ladicz padł ciężko ranny na podłogę. N a­
tychmiast po dokonaniu zamachu sprawca

WARSZAW A, 15. 7. (tel. W#.). Nota -ządu 
niemieckiego, dotycząca poujęcia rokowań handlo­
wych doręczona ostatnio posłowi polskiemu w 
Berlinie zawiera. zgodę na uprzednio wyrażona 
propozycję rządu Dolskiego spotkani- się obu 
pełnomocników.

Sprawa ta jesl wyjaśniona między obu rzą-

INSBRUK, 13. 7. (AW). Wczuraj odbyło się 
poświęcenie pomnika Zwycięstwa w Bolzano Ze 
względu na bezpieczeństwo król przybył na pół 
godziny przed oznaczonym terminem

Charakterystyczne, że Niemcy z Bozfen i robot-

MGSKWA, 13. 7. (Pat). Moskiewska radjo- 
starja ogłasza nast. szczegóły uratowania grupy 
Yiglyriego: Usłyszawszy sygnały syren „Krassi­
na" członkowie grupy Viglieriego

rozpafSfl ogień.

Podpłynąwszy do samej kry, na której znajdo­
wali się 'ozbitkowje, kapitan okrętu „Kiassin", 
Samojlowicz, zeszedł ku nim wraz z kilku towa­
rzyszami po draDince sznurowej. Włosi dzięko­
wali gorąco przybyłym za ich uratowanie, oświad­
czając, iż pokładali nadzieje Wyłącznie w1 „Krassi- 
nie“, n^ spodziewali isię jednak tak szybkiego 
jego przybycia. Na pokład „Krassina" zabrano 
wszystkje bagaże rozbitków oraz uszkodzony sa- 
mulol kapitana Lundborga. Na krze pozostały tyl­
ko szczątki gondoli Italji. Zaleewie „Krassin" zbli­
żył się do kuj, padła gęsta mgła, wskutek czego 
okręr musiał się zatrzymać. Dopiero gdy mgła 
zrzednie, bęlzie on mógł kierować się ku wyspie 
Foyn, gdzie znajduje się grupa rozbitków’, do­
strzeżona wczoraj.

SOWIETY PRZYSTĘPUJĄ DO RATOWANIA 
AMUNDaENA.

SZTOKHOLM, 13. 7. (Pat). Wiadomość o 
śmierci dra Malrngrona, meteorologa, przyjęta zo­
stała w kołach szwedzkich z głębokim smutkiem.

MOSKWA, 13. 7. (Pat). Okręt „Krassin" o- 
trzymał rozkaz wyruszenia w celu zabrania na po­
kład lotnika Czuchnowskiego i jego towarzyszy. 
Następnie Czuchnowski ma podjąć poszukiwania 
grupy Alessandricgo i Amundsena. Okręt „Mały- 
gin" otrzymał rozkaz powrotu do ArchangielsKa.

po urzędnikach z wyjątkiem urzędników konsu­
larnych i dyplomatycznych na nlacówkach zagra­
nicznych.

Szef sekcji Ladicz został przeniesiony do 
szpitala. P rzy  zwłokach zamachowca nie 
znaleziono żadnych dok um en Lu w, k tó relly 
pozw oliły  ustalić jego nazwisko. Uchodzi 
za pewne, że idzie tu o zamach pohtyczinh: 
dokonany przez Macedończyków', ponieważ 
Ladicz podczas swego urzędowania b\ł zna­
n y  ze swego wmogiego stosunku przeciw or­
gan i z a ej om m a e ed oń s k i m .

darni i przypuszczać należy, że spotkanie pełno­
mocników nastąpi W ciągu p-zyszłego tygodnia 
w  Warszawie.

Wznowienia pracy wr komisjach nie należy 
się jednak spodziewać Przed ukończeniem feryj 
letnich.

mcy z Południowego Tyrolu, których na koszt 
państwa przywieziono do Bolzano w decydują­
cej chwili znikli i nie wzięli udziału w uroczystym 
pochodzie.

“  I Premjer Bartel we Lwowie
W ynik konkursu na budowę bibljotekł 

politechniczne).
Wczoraj rano przybył do Lwowa premjer Bar- 

te3 w charakterze zupełnie orywatnym.
Posiedzenie Komisji konkursowej w sprawie 

rozstrzygnięcia projektu na budowę gmachu bi- 
bljotcki Politechniki, odoyło |się w gmachu Poli­
techniki. Dowiadujemy się, że w skład tej komisu 
m. in. wcńodził p. premjer Bartel. Naueszło tylko 
5 projektów. Pierwszej nagrody nie przyznano 
nikomu, gdyż nje na uszło 9 projektów, jak było 
zawarunkiowane.

Dwje diugie nagro y po 3.000 zł. przyznane 
zostały 1) projektowi nr. 5, atelier architektoni­
czne „Partenon" w1 Warszawlie i 2) inżynierom Ta­
deuszowi Jankowskiemu i Bronisławowi Wiktorowi 
we Lwowie.

Dotychczas nie postanowiono podług którego 
projektu budować się Dęozie gmach Dibljoteki Po­
litechnicznej. W  każdym razie basowa rozpocz­
nie się jeszcze 'w' bież. roku. Koszt budowy wy­
niesie okoto 900.000 zł.

Powrót premj^ra do Warszawy nastąpił wie­
czorem.

Głodówka więźniów politycznych 
w Niemczeen.

B E R L IN , 13. 7. (Pat \  Strajk głodow y 
w ięźn iów  w  zakładzie karnym w  Sonncn- 
hurgu "ozsze.rzyl s ię . na dalsze grupy 
p izcsiępców  niepolitycznych. Ilość strajku­
jących wynosi 300 na ogólną liczbę 482 
■więźniów. S lrajkujący żądają rozszerzenia 
amneslji na wszystkie kalegorje przt-Męp- 
ców. Również w  tw ierdzy Golnow więźnio­
w ie polityczni rozpoczęli strajk g ło d o w y  do 
nugając się amnestji dla wszystkich w ięź­
niów polilycznylch

Groźba sfrejhu dozorców domowych 
w  Warszawie.

W AR SZAW A. 13. lipca (tel. w ł.) W  związku z 
akc,ą o poprawę warunków płary i pracy dozorców 
zebranie delegatów dozorców miasta W arsza­
wy, oraz zarządu 1 zw. dozorców domowych, 
uchwaliło proklamować demonstracyjny strejk dozor­
ców  na dzień 17. lipca, w najbliższy wtorek, o ile 
do poniedziałki 16. Iipca nie zostanie ustalona nowa 
linowa zbioiowa.

NOW Y POSEŁ POLSKI W  F.NLrtNDJl.

W AR SZAW A. 13. lipea. (tel. w l.) Poseł polski 
w  Estonji Franciszek Ha.wat, został mianowany po- 
siem Polski, przy rządzie Republiki finlandzkiej.

DELEGACJA PPS. NA MIĘDZYNAll. SOCJALISTY­
CZNĄ.

W ARSZAW A. 13. lipna. (tel. w ł.) Posiedzenie de­
legacji PPS. na Międzynarodowy Kongres Socjalisty­
czny oebędzie się 1. sierpnia o godz. 11. rano w 
lokalu Z. P. P. S. w  sejmie.

Proszeni są o przybycie na posiedzenie wszyscy 
ttow. członkowie Rady Naczelnej PPS., którzy 1. sier­
pnia bęaą w  Warszawie. Sckr. (Jen. C. K. W . P. P S:

NOMINACJE.
WARSZAW A, 13. 7. (AW). Dzisiejszy „M o­

nitor Polski" ogłasza nominację naczelnika W y­
działu w V stopniu sł. w M. S. Wewn. p. J. 
Paciorkouskiego Dyrektorem Departamentu w IV 
stopniu służb, ‘w M. S. Wewn., oraz p. ,o. szeta 
Gabinetu Prezesa R. Min. p. H. Józefskieyo woje­
wodą wołyńskim w  IV st. służb.

ZNOWU URATOWANIE ROZBITKÓW „ANGA- 
MOSA".

N O W Y  JORK, 13. 7. (A W ). M ały statek 
pryw alny na pelnein m orzu na zachód od 
Gani jago 'dc Chile natrafił na łódź, w  któ­
rej znajdowało się 8 -ozbilków z kalaslrofy 
..Angamosa“ . W  ten sposób liczba w yra low a 
nych osób załogi ..Angamosa“ wzrosła uo 
22. Uratowani rozb itkow ie aczkolwiek zu­
pełnie wyczerpani znajdują się w  pełnym 
zdrowiu.

Groźba powstania w Grecji.
WIEDEŃ, 13. 7. (Pat). Według doniesień zmian systemu wyborczego i obwinia ich o na 

dzienników z Aten, prasa rojalistyczna atakuje ruszenie konstytucji. Kilka pism ostrzega przei 
Condmiotisa i Venizolesa z powodu planowanych wybuchem powstania.

i _____________________

W ypłata 15 proc. dodatku dla urzędników  państwowych

Zamao.li polityczny w jugosłowiańskiem ministerstwie spraw wewn.
Macedończyk strzelił do dygnitarza mlnlsterjalnego, poczem popełnił samobójstwo

W iE D E N . 13. 7. (La l.). W edług donie-

p op ć in il sam obójstw o. — ::: —

Podjęce rokowań polsko - niemieckich.

Robotnicy w łoscy zbojkotow ali uroczystości faszystowskie.
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Poko owy, projekt Kelloga
w ocenie rzeczywistości.

Autor tego artykułu, znanu literat i 
ekonomista angielski Norman Angell, jest 
jednym z wybitniejszych przywódców ru­
chu pacyfistycznego w Angy

Ci wszyscy z pośród nas, którzy podobnie jak 
autor niniejszego artykułu brali czynny udział w 
dążeniu do ograniczenia wojen, zastanawiając się 
dzisiaj naa znaczeniem projektów Kelloga, do­
znają dziwnej mieszaniny uczuć. Nadzieje, ponienąd 
osłabione mniemaniem, że „wszystko to jest piękne 
by mogło stać się rzeczywistością11, trochę ubawy 
i brak zdecydowania do zajęcie krytycznego stano­
wiska —  wszystko to sprawia, źe projekty Kel­
logg przyjmowane są dość ozięble, i nawet powsta­
je erąd zmierzająca oo ich odrzucenia.

Opinję publiczną zraziły projektu Kelloga mię­
dzy innemi z (następujących pizyczyn: Projekt zmie 
rzający do zupełnego zrezygnowania z wojen wy­
szedł o t narodu, który

itnienje swe zawdzięcza wojnie

i który dzidki wojnie zdobył swą potęgę; zwraca 
Się przytem projekt ten z propozyną o zaniechanie 
wojen do narodów, których cała historja jest

jedną wielką epopeją wojenną.

Projekt taki jeszcze przed piętnastu laty zostałby 
niewątpliwie powitany pogardliwym uśmiechem 
przez tych wszystkich, którzy dzisiaj z taką po­
wagą nad mm fnysputują. Projekt ten u-czyniony zo­
stał nadto przez rzą i, którego nikt nie może posą­
dzać o radykalizm lub reWoluoyjność, który zgło­
szenie swego p-ojektu poprzedził budbwą

nowych krążowników 1 ogólnem w zrcocnleniem 
swej floty wojennej.

A może przez tych piętnaście lat, w umysłach 
ludzi i narodów dokonała się tak zasadnicza prze­
miana? Nje, temu chyba nikt nie uwierzy.

Więc czyżby cata ta akcja, którą powitaliśmy 
z taką radością i którą wszyscy pochwalamy, nie 
miała posiadać żadnego znaczenia? Więc czyzby 
należało przypuszczać, że po zaprojektowanych 
przez Kelloga rokowaniach wszystKo pozostanie 
po staremu? 1

Nie sądzę by tak się stać miało. Już w toku ro­
kowań wyłoni się szereg problemów, które bez­
względnie trzeba będzie rozwiązać Oczywiście, je­
śli z rokowań nie zrodzi się nic nowego, to w tym 
wypadku cała akcja istotnie nie posiadałaby żadne­
go praktycznego znaczenia. Wierzę jednak niezłom­
nie, że o ile projekt powyższy stanie się umową 
którą podpiszą narody (co uczynić powinny), to 
eo ipso doprowadzi to do dUszych wydarzeń o pier 
wszorzędnem znaczeniu.

Przypatrzmy się sytuacji.
Projekty Kelloga nie podają dokładnej detinicji 

zawartych w nich pojęć Nje wyjaśniono na przy­
kład znaczenia słów „zrzec się wojen' ? Wiemy 
z doświadczenia, że słów tych nie należy pojmo­
wać w ten sposób, jak gdyby naroaij zrzec się mia­
ły prawa samoobrony. Winniśmy dążyć oo tego, 
aby

i
przemoc nie była środkom usuwany tarć mię­

dzy sąsiadami

winniśmy szanować ooowiązujące ustawy stwo­
rzone w celu ochrony naszych praw1. Powinniś­
my przeciwstawić się nocnemu napastnikowi, nie 
myśląc nigdy, że może w ten sposób naruszamy 
zasadę unikania gwałtu, lub też zobowiązania, ze 
wszelkie konflikty likwidować bedziemy zawsze tyl­
ko dregą piaWną.

Powinniśmy tak postępować już choćby dla­
tego że zasada ta zawiera w sobie jeszcze coś in­
nego Jeżeli mianowicie jedna strona umowę po­
gwałci, to przestanie ona oDowiazywać

i stronę oirugą
Tak tedy niejasna definicja pojęda „zrezygno­

wania z wojen" nie jest znów tak nieśdsła. jak­
by się na pierwszy rzut oka wydawać mogło: 
Możemy prowadzić wojnę w celu własnej obrony, 
gdy strona przeciwna

pierwsza nas zaatakowała.

Jeżeli Ligę Na, od ów uważamy za jednolity 
twó- polityczny, za powstającą federację —  wów­
czas nie możemy jej odmówić piawa stosowania za 
saay samoobrony; ma ona pełne prawo oświadczyć 
że napad na któregokolwiek z jei członków1 —  o 
ile dokonany został Przez innego członka Ligi —  
jest napadem na Wszystkich, na

całą społeczność międzynarodową,

która w tych Warunkach ma pełne prawo bronić 
się.

O ile byśmy teraz wszyscy zdawali sol le 
jasno sprawę z tego, czem jest obrona, to uroczy­
ste zobowiązanie prowadzenia tylko wojen obron­
nych byłoby samo iprzez się już rzeczą bardzo cen­
ną. Bo jeżeli nikt nie napada, to żaden naród

nie ma potrzeby prowadzić wojny obronnej.

To jznaczy,
jeżeli nikt oy me napadał,, wojny między na­

rodami ustałyby automatyczni.

Jeaną z wielu nieścisłości, powsiałych w at­
mosferze wojennej, jest interpretacja słowa „obro­
na". Przyjmujemy zwykle, że oznacza to obronę 
terytorjum narodowego, obronę naszych siedzib i 
ognisk domowycn. W  rzeczywistości jednak, o 
'ile chodzi o wielkie, dobrze zorganizowane pań 
siwa, słowo .jobrona" oznacza daleko więcej niż 
samo tylko zabezpieczenie terytorjum narodowego 
przed obcą inwazją. W  ciągu ostatnich sześciu czy 
sUdn ju wieków, jedynym krajem, na którego tery 
torjum wojska angielskie nie prowadziły swych wo 
jen była Wielka Brytanja. Pcdohnie ma się rzecz z 
Ameryką, która od chwili zdobycia swej niepo­
dległości nie prowadziła ani jednej wojny, w któ­
rej chodziłoby o odparcie ..ieprzyjacielskiego na­
jazdu. Tam więc pierwsza wojna niepodległej A- 
m ery ki toczyła się na morzu Sródzicmnerr., w1 swej 
drugiej wojnie walczyła Ameryka o prawa na 
morzu, trzecia Wojna (z Meksykiem) zakończyła 
się przyłączeniem Jo Ameryki rozległych nowych 
obszarów, czwarta wojna (przeciwko Hiszpanji) 
również nie wywołana była koniecznością odpar­

cia najazdu wroga, podobnie jak i wojna na Fili­
pinach, wojna światowa, lub wreszcie wojna prze­
ciwko republice Nikaragua.

Możemy, a to bez jakiejkolwiek ironj. —  po­
wiedzieć, źe wszystkie te wojny, zarówno angiel­
skie, jak i amerykańskie były wojnami obronnemi, 
albowiem obrona w oprawach międzynarodowych 
oznacza obronę interesów i praw narodowych.

Dlatego też pojęcie „zrezygnowania z wo­
jen z wyjątkiem Wojen obronnych" oznaczać będzie 
dopoty bardzo mało, doposi nie ustalimy, co ro­
zumieć należy pod obroną, a co pod napadem, a 
nawet uroczyste zobowiązanie zaniechania wojen, 
cze bynajmniej problemu konfliktów zbrojnych. Tu­
taj potrzebne są jeszcze wysiłki bardziej konstruk­
tywne. Powinniśmy ściślej niz dotychczas to uczy­
niono, określić

istotę praw narodowych,

powinniśmy stwierdzić według jakich prawideł od 
bywać się powinien

rozwój* narodów

powinniśmy się zastanowić nad sposobami odstra 
szania coszczcgólnych państw od wywoływania za 
targów zbrojnych.

Pierwszą zasadą powinno być

przekazywanie rozstrzygana sporów mjęnzy 
państwami stronie trzeciej*.

Powinniśmy raz na Zawsze zerwać z praktykowaną 
dotychczas metodą, polegającą na tern, że państwo 
silniejsze na własną rękę rozstrzyga spor z pań­
stwem słabszem, powołując się na przysługujące 
mu prawo „obrony".

Nje ulega wątpnwóści, że w razie podpisania 
urnowy międzynarodowej na podstawie projektów 
Kelloga zrobiony zostanie wielki krok naprzód na 
drodze do stworzenia nowego

'kodeksu międzynarodowego
Dawniej wojna — nawet jeżeli chodziło o wojnę 
zaczepną —  uchodziła źa śrooek prawny. W  no­
wym kodeksie międzynarodowym

z zasadą tą musimy zerwać.

A równocześnie z obaleniem prawa na prowadze­
nie wojen prywatnych na polu międzynaroćowem 
doszłoby ao obalenia starej filozofji, uważającej woj 
nę za wyraz prawa biologicznego, za walkę o ży­
cie, za środek uszlachetniania narodu i jego re­
generacje.

Straszne samookaleczenie się aresztanta
a obaw y przed w yrokiem .

BYTO M . 13 7. Strasznego samookale­
czenia sic dokona! ślusarz K oh lerl we W ro ­
cławiu.

U jęty za liczne kradzieże i osadzony w 
więzieniu śledczetn w  obawie, aby jako re­
cydyw ista nie otrzym ał zbyt surowego w y ­

m iaru kary — tarł sobie kop jowym  ołów ­
kiem oczy tak długo, aż zupełnie oślepb 

Sąd skazał go wprawdzie na półtora ro ­
ku więzienia, ale zwolnił go z powodu nie­
zdolności do odsiadywania karw

0 udogodnienia tramwajowe.
Rada przyboczna m. Lwowa na wniosek tow. 

ŻelasrkieWicza uchwaliła zwolnić od opłat tramwa 
jowycn dzieci do Wysokości 1 metra. Dyrekcja 
tramwajów elektr. wydała konduktorom w tym 
względzie oanośne zarządzenia. W  myśl tych za­
rządzeń dziecko do wysokości 1 m. w towarzyst­
wie rodziców lub opiekunów zwolnione jest od 
opłat tramwajowych (za drugi? dziecko bez wzgię 
du na iwjek i wielkość musi się płacić).

Zarządzenie to ma wielkie znaczenie zwłasz­
cza dla sfer robotniczych. Dziwne tylkz, że Dyrek- 
cia tramwajów nie poinformowała o tem szerokich 
mas publiczności.

Rada przyboczna W myśl wniosków tow. Że- 
Iaszkiewicza i p. Kupezyńskiego uchwaliła rów­
nież ustanowić przystanki tramwajowe na ul. Koś­
ciuszki i na Łyczakowie między tećkwią św. Pio­
tra a stacją końcową. Sprawę tę dla dobra pu­
bliczności należy jaknajrychlej załatwić.

Przy tej sposobności zwracamy uwagę dy­
rekcji tramwajów na konieczność wzmożenia ru­
chu tramwajowego na janowśkiem. W  dzielnicy 
ej kursują w dużych odstępach czasu tylko poje­

dyncze wozy tramwajowe i zwłaszcza w godzi­
nach pcrannych uniemożliwia to licznie zamie­

szkałym w tej dzielniej, -obotnikom i urzędnikom 
na czas przybyć do pracy.

Nalcżałony wiec przynajmniej pewnych godzi 
nach, kjedy ruch pasażerów jest wzmożony, na 
ljnję janowską wysyłać podwójne wozy lub zwięk­
szyć znacznie ruch iwozów pojedynczych. ,

Na piętnowair !
Otrzymujemy następujący komunikat:
Zarząd Związku Brow arniko w uchwalił w dn. 

4 hm. następujących bednarzy w Lwow. Akc. Bro­
warach pracujących

Kokowskiego Edwarda, Topolskiego Jana, Sol- 
data Jana, Karsta Michała, Sułka Antoniego, Kru­
pę Aleksandra, wykluczyć lz< organizacji za to. że 
ustawą zastrzeżone urlopy sprzedali!

Ustawy socjalne wielką ofiarnością wywalczyła 
klasa robotnicza i absolutnie nie pozwoli nikomu 
łamać lub handlować niemi!

Robotnicy m. Lwowa zbojkotują towrarzysko 
i w iobooe wymienionych bednarzy, którzy jesz­
cze odg-użają się organizacji zarządem browarów

Za Zarząd 
Z w. Zawód. Bro warników 

J. Sobej sekr. Popowicz przew.
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Do czego sliuą warsztaty wojskowe?
Jak wiadomo, wojsko, jako instytucja 

militarna, posiada szereg warsztatów z róż­
nych dziedzin przemysłu i rękodzieła:. Ist­
nieją więc warsztat}7: szewskie, krawieckie, 
monterskie, stolarskie i inne, które produ­
kują wyłącznie dla własnej potrzeby.

Aiimo. iż bezrobotnych pracowników 
wym ien ionych wyżej zaw odów  mamy w  
państwie zbyt w ielką ilość, którzy m ogliby 
w  zupełności podołać pracy dla wojska — 
ostatecznie godzilibyśm y się na zatrzymanie 
tych warsztatów przy różnych form acjach 
w ojkowych . gdyby one wyjąCzm:. dla wła­
snej potrzeby produkow ały.

T ak  jednak nie jest i postaram y się 
dowiełść niżej prawdziwości naszego tw ier­
dzenia.

Jak nam ze sfer drukarskich donoszą: 
p rzy  D. O. K. L w ó w  i D. O. Iv Przem yśl 
istnieją jedyne w Polsce — drukarnie korpu- 
śhe. W  .drukarniach tych, za czasów71 auslr ja- 
ckioh. pracowali żołnierze, ale tylko w y łą ­
cznie p rzy  robolach wojskow ych (rozkazy, 
tajne okólniki itd.).

W  Polsce rzecz się ma nieco odmiennie. 
W  drukarni lwowskiego korpusu praetrą 
żołnierze poborowa, wykonując przewuiżnie 
roboty prywatne. W ykonu je się tu zamó- 
Wktnla dla Banku rolnego, dla różnych p ry­
watnych stron, a nawmt .ściąga się roboty z 
poza Lw7ow7a ! W ykonuje się. robo ly  prjywal- 
ne nawet dla... Złoczowa, mimo, iż istnieją 
Lam rówmież prywatne drukarnie'!

W  sprawie usunięcia żołniejrzy pobo­
rowych z różnych warsztatów; wTojskowyćh 
ośw iadczyli się już niejednokrotnie1 nasi lo- 
wuirzysze posłow ie na a r e n ic sejmowej. P ra ­
gnęli oni. by żołnierz poborow y pelnil służ­
bę wr swojej grupie yzy pułku, b y  nabrał 
„wyszkolenia11 wojskow7ego. W  miejsce po­
borow ych  pragnęli nasi zastępcy widzieć 
przy7 pracy w w7arsztalacł. wojskow ych ro­
botników cyw ilnych, którylch ilość znaczna 
znaehrdzi się stale bez prądy.

Posłow ie nasi nie przeczuwali, iż w7 dru­
karniach w7ojskow7y)eh we Lw ow ie  i P rze ­
myślu wy konują się prace prywatne, a to­
warzysze drukarze — miesiącami znaćhodzą 
się blez pracy. Byl iły  z pewnością fakt len 
należycie wykorzystali.

Z  ahcii cennikowej kafiaray.
Delegaci rob. kaflarskich m ieli ciężką 

przeprawę, by swe żądania cenm.cowe uza­
sadnić, bo znikła u p. pracodawców statecz 
no^ć, powraga. poszanowanie godności, a po­
została gadatliwość zgryźliw a przechodząca 
w7 krzyki. ,vość. C :ągle przebywano im zd 
s lróny pracodawców, 'sądząc zapewne, że 
albo uprzykrzy.'s ię deleg. rob. albo ulegną 
krzykliwem u zachowaniu się pracodawców. 
Delegaci rob. b y li jednakże w ytrw ali, spo­
kojni. 1 .. . '

N a  pierwszej konferencji, del. rob. prze­
dłożyli żądanie podwyżki 'całego cennika o 
20 proc., oraz pewne poprawki. Na to żą­
danie jeden z p. pracodawców  oświadczył, 
że żądania robotników są niczem nie rzn- 
sadnione. bo drożyzna od 1 lipca 1927 do 
1 lipca 1928 r. wTz:rosła zaledwie o 2 p r.(? )

Mato brakowrało by obecni rob. nie par­
sknęli śmiechem a nawet n iektórzy pra­
codaw cy wstydząc się zapewme takiego 
twierdzdnia oświadc yli, że to nie jest ostat­
nie * słowo. a p. przełożony pracodawców 
oświadczył, że przy jmuje do wuadomości żą- 
uania robotników7 i po porozumieniu się z 
ogółem pracodawców zw oła Il-gą  konfe­
rencję.

W  istocie została zwmiana I I  konferen­
cja. h izjognom je te same, z małą różnicą, 
a p. pracodawcy sprowmdzili swego sekre- 
Lairza. z zawodu stolarza. Cały7 w ieczór pra­
wdę należał do niego, który w7 końcu swych

Ostatnio odbyty Zjazd drukarzy' w7 P o ­
znaniu (w7 dniach 30 i 31 m aja ) uchwalił 
zaprotesiow ać w7 ministerstwu \ojny, prze­
mysłu oraz p"acy i opieki społecznej, prze­
ciwko dalszemu zatrudnianiu żołnierzy7 po­
borow ych  w drukai niach wojskow ych we 
Lw7dwie i Przemyślu, wykonywaniu tam ■> 
hót pryw7atnych i w7ogóle dążyć do zupeł­
nego zlikwddowmnia tych druka ń.

Podobno zainleresowmne minislerslw7a 
przyrzekły7 rozpatrzyć przychyln ie sprawę 
likw idacji i\ cli drukarń — a tymczasem dru­
karnia D. O. Iv. L w ów  — ściąga bardzo e- 
uergicznic w  dalszym  c iągu szereg poważ­
nych zamówueń prywyalnych...

Pam iętam y dobrze, iż dewizą warszta­
tów7 wrojskowych m iała być „.samowyślar- 
^zalność11, o którą chyba nie trudno, gdyż 
drukarnie w7ojskow7e znacliodzą się w szczę­
śliwym położeniu; nie ponoszą kosztów7 pro­
dukcji. juk przedsiębiorca prywatny, nie 
plącą podaiku dochodowego od przedsię­
biorstwa. odbierają natomiast dochody7 p ry ­
watnym właścicielom , a robotników cyw il­
nych. nozbawuają pracy !

Z jednej strony "ząd opodatkowuje ro­
botników7, przem ysłowców, gm iny i sam lo ­
ży na fundusz bezrobotnych — z drugiej 
strony wmysziaty wojskow7e — odbierają ro- 
boluil om cyw ilnym  pracę, ciągnąc, zyski z 
wykonanych u siebie robót p ływ alnych, 
oraz prowuidiząe brudną konkurencję z pry- 
wratny7mi przedsięb iorcam i!

Dziw im y się bardzo, iż Gremjum dru­
karzy iw:owTskich p ic  poprze organ iza . ji pra­
cowników drukarskich, domagającej się. je ­
żeli mie zupełnego zlikwudowuuiia drukarń 
wmjskowych. istniejących przy D. O. K. 
L w ó w  i D. O. K. Przem yśl — to przynaj­
mniej zabronienia z urzędu drukarniom tym 
zatrudniać żołnierzy7 poborowych i w yko­
nywać w  tych drukarniach roboty7! prywva- 
tne — bo chyba i w  ich interesie to leży7

Czas najwyższy ażeby „sanacja11 dotarła 
do ty ch przedsiębiorstw7 w o jsk o w ych !

Dajcie jnożno^c życia i pracowania ro­
botnikom  cyw ilnym  — Żoliborzy poboro­
wych wiączcie do ich o' działów !

Be zro bot nu d rukaj'z.

pracodawców7 i ofiarował już 5 proc. W i­
dać, że wśród pracodawców7 kaflarzy bra­
kło własnego reprezentanta, kiedy wyszu­
kali stolarza, k tóry nic nie Wskórał a prze­
łożony prac. zwotat nu 1. lipca 1928 L. 
III-c ią  konferencję. /

Dzień 1. lipca. — Konferencja odbywa 
sir- w1 tym  samym składzie prócz sekreltarza 
pracod. ( Robotnicy uśmiechają się pod w7ą- 
sem twierdząc może słusznie, że nieobecny 
nie umie m ówić po kaflarskn. T arg  od­
byw a się. dalej, pracodawcy dodają po 1 
proc., a p. W ofak woła do delegatów rob. 
„K iedy7 w y  wreszcie przestaniecie żądać pod­
wyżek11 ? Zapomniał w ó ł jak cielęciem  był, 
m ów i przysłow ie. 'P rzypom inam y mu, że 
przecież będąc w7 szeregach organizacji sam 
z;vwsze nawoływał, by  żądać i żądać podw y­
żek, a dziś... wyzyskuje siły kobiece do ro ­
bot wutrstwowych, poznawiając zarobku u- 
.iwalifi kowanych robotników, żywicieli ro ­
dzin.

Czy pan panie W olak płaci cennik ? Czy 
pan prócz kobiet i ichłopców zajm uje ka­
fla rzy?  A jeśli tak, to poco takie podnosze­
nie głosu chyba by istię kompromitować.

Przy końcu posiedzenia zapanował laki 
gw ar i chaos, że robotn icy zdumieli się, by 
tak zuchów alf się ci, k tórzy mają się za coś 
leoszeige. Pan ow ie ! trochę taktu i powa- 
gi ! Przełożony7 odracza posiedzenie! do śro­
dy7. na Len dzień zwołu ją robotnicy7 posie- 

i dzeuie na godz. 3-cią.

W reszcie IV  i ostatnia konferencja w 
obecności insp, pracy p Zwolińskiego. Po 
porozumieniu przyęjmuje się poprawdeę cen­
nika do kuełreń po 3 gir. na kartu, a następ­
nie uregulowany cennik podniesiony7 o 10 
proc. Zgrom adzenie rob. przyjęto cennik 
dość zimno, uszanowane jednak pracę ko­
misu. Jednakże wszyscy, towarzysze są prze­
konani, że walkę prow7adzić do zwycięstwa 
można tylko przez silną i zw7artą organi­
zację, co stało się teraz, że bez w7alki stóej- 
kowej uzyskano 10 proc.

D ziw im y się bardzo skąd pracodawcom  
p izyszlo  do głowy ogłosić w7 N,r. 56 , Kur. 
Porannego11 strejk jednodniowy, którego 
wtóąle nie. było, a oznaczenie zarobku tygo­
dniowego na 160—200 zi (przed cennikiem ) 
m ogło wypłynąć z głow y1 jakiegoś maniaka 
luli krótkowidza. — Chyba, że chcą na tern 
grubo1’ zarobić?...

Jeden z obecnych.

Przemyśl górniczy.
W  obron ie  8-god'zinnego dnia pracy. —

Przez szereg ostał nich miesięcy7 w kopal­
niach „P a ryż— Koszelew — Redcn11 pracowa­
no po 10 i w ięcej godzin. Robotnicy7', chcąc 
położyć kres temu bezpraw iu i jaskrawemu 
łamaniu ustawy o 8-godzinnym dniu pracy 
— postanowili potożytó kres lemu w yzysko­
wi. Solidarnie więc poczęli zjeżdżać do pra­
cy w  mVfśl ustanowionych przez rząd go­
dzinach, kończąc pracę po ustawowyjeb 8 
godzinach pracy. Poniew7aż administracja 
kopalń nie chce uznać 8 godzinnego dnia 
pracy. iiiepozwalaj'ąc robotnikom opuszczać 
kopalni przed ukończeniem 10 godzin pirar 
cyi — robotnicy, na znak protestu, pozostają 
bezczynni pod ziemią, w  przekonaniu, iż 
ten ich protest dotrze do wtadz ustawmdaw- 
czyrcn, które nie zefcheą bezczynnie patrzeć 
na lamanip ustaw pań twowych

Delegacja robotn ików  u m inistra.

Poniew7aż Zw  zaw. prac. p ,'zein met. na 
Górnym Śląsku podlega ciągle jeszcze wpfy- 
wom  przedsiębiorców, postanowili pracow­
nicy ci wydobyć się z pod icli władzy7. W  
tym  icelu udała się delegacja Zw. do min 
prący z1 przedstawień Km położenia przem y­
słu melalow7ego w  Polsce. Stwierdzono, iż 
czas pracy dochodzi do 12 godzin dziennie 
a  płaca [robotników jest tak zróżniczkowaną, 
iż w yw ołu je szereg nieporozumień między7 
pracującymi. Minister przyrzekł pomoc w 
utrzymaniu 8 godzinnego diiia prący7.

b a l s a m  n a
E t t i n g e r a  o d c i s k i
usuwa radykalnie bez bolu uporczywe 

nagniotki i zgrubiałe naskórki.
Skład I wyrób:

A p t e k a  B ± .  E t t i n g e r a  
Lw ów , plac G O ŁU C H G W S K IC H .

KRADNĄ CZĘŚCI SAM O LO TU N A  PAMIĄTKĘ.

MONTREAL, 13. 7. (AW.) Władze stanu Que 
ber postanowiły wysłać na Greeney Island oodział 
policjantów dla strzeżenia znajdującego się tam sa­
molotu transatlantyckiego „Rremeń1. !Jak się oka­
zuje mechanik, któremu powierzono pieczę nad 
samolot® nie może sobie dać rady ze złodziejami i 
którzy formalnie rozbierają samolot j sprzedają je­
go części na pamiątki.

— ::n—
3 MII J. STRATY, SE O W O D O W A N E  HURAGA- * 

NEM.
NOWOGRÓDEK, 13. 7. (Pat). Dotychczasowe 

spostrzeżenia spusioszeń, jakie poczynił huragan w 
powiecie lidzkim wykaząły 3 miljony złotych strat; 
w  samych budynkach straty dochodzą miljona zł. 
vV kilku gminach niema prawie domu, w któ:7yni­
by nie było zerwanego dachu. W  10-nu cniach 
wszystką dachy zostały zerwane razem z wiąza­
niami-

Z  życia organizacyjnego ZwiązKów zawed.
wywodów7 oświadczy7!, że w ierzy w7 dobroć
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R ze źn ik  J . N ow ak przed sądem.
Czw arty dzień rozpraw y.

Sensacyjne zeznania dr. H iolskiego. —  Jeden ze św iaoków  pocią­
gnięty do odpow iedzialności za  fałszyw e zeznania .

Z dotychczasowego przebiegu lozprawy wynika, 
że Nowakowi głównie chodzi o możliwie najsilniejsze 
zaakcentowanie czy udowodnienie, że do swych w y­
robów me używał końskiego mięsa.

Jak wiadomo, iakt ten zostaUstwierdzouy pi zez 
weterynarza miejskiego dr. Hiolskiego, oraz orofe- 
■sorów Akademji weterynaryjnej. Ci sami ekspe.ci 
stwierdzili również zawartość końskiego mięsa w 
wyrobach innych masarzy, jednakowoż żaden z nich1 
tak silnie nie reagował przeciw temu orzeczeniu jak 
NowaK.

Wobec tegc żywe zainteresowanie budziły wczo­
rajsze Zeznania ar. Hiolskiego, który zeznawał jako 
swiaaek. Drugim ważnym momentem było zakwestjo- 
nowarne zeznań jednego ze świadków, którego na 
wniosek proku.atora pociągnięto do odpowiedzialności 
za fałszywe zezna.iia.

Konkurenci między sobą.
Jako pierwszy zeznawał na rozprawie b. dyrek­

tor rzeźni Adam Krzyształowicz. Świadek w  czasie 
swego urzędowania zaobserwował, że z powoau kon­
kurencji stosunki pomiędzy rzeźnikami, były stale wro­
gie, tak sumo pomiędzy dostawcami wojskowymi.

Poza oczy oczerniali się oni wzajemnie, jakoteż 
wyrażali się nieprzychylnie o drugich przed świad­
kiem. Wspólnik Nowaka, Jarka, również nie szczę- 
azil oskarżonego prow&aząc przeciw niemu kampunję.

Na pytanie. dr. Bromberga świadcz podaje, że 
Jarka był zdolny do intryg. Czy tą bronią zwalczał 
Nowaka, świadek nie wie. Jednakowoż wszyscy rze- 
źnicy w walce Konkurencyjnej są bezw zględni.

EmeT. st. sierżant prowiantowy Tymoszenko nic 
nowego nie zeznał w  t&j sprawie.

Zeznania ar. Wi, Hiolskiego.
Pomimo sprzeciwu obrony na wniosek prokura­

tora świarek zeznaje zaprzysiężony. Dnia 4. maja 
1926 r. z 19. pp. przyniesiono do biura miejskiego 
weterynarjatu kawa) kiełbasy, w celu stwierdzenia jej 
jakości. W  nieobecności świadka kiełbasę tę ooujął 
lekarz weterynaryjny p. Kwiatkowski. Na żądanie przy­
niesiono drugi kawa) tej kiełbasy, aby mieć potrze­
bną ilość do analizy, świadek w  tym czasie przygo­
towywał się do egzaminu doktorskiego i specjalnie 
zajmował się analizą mięsa końskiego.

Uoał się więc do Akademji wetery iiafr.ji i tam dał 
prof. T rawiński. mu i asystentowi Prokopowiczowi do 
ogląchięcia te kiełbasy. Stwierdzili oni, że była ona 
krucha, mięso było czarno- czerwone, o nitkaph bia­
łych. świadek bada! następnie kiełbasę systemem bio­
logicznym, podaając w ydąg z mięsa azialanHt se­
rum króliczego, wolowego i wieprzowego. OKaza- 
ło się wówczas białko zawaite w  konskiem mięsie, co 
stwierc.ził również prof Trawiński. O wyniku analizy 
świactek pouiaaomił wojskowość Dopiero w  cztery 
ani później świaaek aowiedzia! się, że kiełbasa ta 
była (sporząazona przez Nowaka.

Na zarządzenie prezydjum miasta świadek w to­
warzystwie urzędników Magistratu zabrał kiełbasy z 
różnych wędliniarni, jakoteż ze sklepów Nowaka przy 
pl. Bernaraynskim i ul. Piekarskiej. W ówczas wzięto 
ao analizy 11 kiełbas różnego rodzaju, ze sklepu 
oskarżonego. Analizę ich przeprowadzono pod kie­
rownictwem prof. Trawińskiego, przyczem stwierdzo­
no, że w trzech kiełhasach sprzedawanych ala ludno­
ści cywilnej w  sklepach Nowaka

znajdowało się również końskie mięso.
Intendantuja 19 pp. przystała następnie do zba­

dania dwie inne zapleśniałe kiełbasy. W  nich nie 
znaleziono końskiego mięsa. Czy one byłu z tego sa­
mego wyrobu co poprzecnie, teao świadek nie wie.

Na pytanie członków trybunatu i obrońców, świa- 
aeK podaje, źe analizę przeprowadzał wedle najle- 
psżej wjdozg i sumienia, przy pomony serum własnego 
Wyrobu. Wyniki badań wyrobów Nowaka świadek za­
cytował w  swej pracy doktorskiej. j

Dr. Pieracki: —  Dlaczego pan do badań nie 
używał serum owczi go, jak to poleca w  tej dzie­
dzinie pTof. Ostertag ?

Dr. Hiolski. —  Dlatego, że serum owcze ma te 
same własności, co serum wołowe.

Dr. Pieracki: —  Czy wedle przepisów praw­
nych był pan uprawniony do przeprowadzania ta­
kich badań?

Swiaaek. Tak, uczyniłem to na poastawie roz- 
poizączenia ministerjalnego z 1921 r.

Na pytanie przewodniczącego świadek przeczy, 
aby informował redakcje o aferze Nowaka. Ręwopis 
świadka, który w  zagadkowy sposób znalazł się w  
aktach sąaowych ar. Hiolski napisał na prośbę p. 
Thumena, pragnąc ściśle podać terminy naukowe.

Pizewodniezący: —  Czy poza Babaczkami są 
inne jatki końskie?

świanek. -—  Tak, niejaki Hałuszczak sprzedaje to 
mięso przy ul. Dominikańskiej, Griindelberger na pl. 
Unji Brzeskiej, oraz 7 —  8 jatek znajduje się na pl. 
Teoaoia.

Dr. Pieracki. Wnoszę o przesłuchanie właś­
cicieli tych jatek na okoliczność, ozy sprzedawali No­
wakowi końskie mięso.

Dr. Linóert o Zabłockim.
Po przerwje zeznawał sęazia śledczy dr. Lindert, 

i ż . Zabłocki będąc przesłuchany jako świadek, prze­
czył ziazu, jakoby u Nowaka używano fałszywej pie­
częci wojskowej. Dopiero gdy św.adeu przeczytał mu 
zeznania innych, Zabłocki przyznał się, że na żą­
danie Nowaka zamówił fałszywą pieczęć, którą na­
stępnie Itiżywano.

Adwokat dr. Kazimierz Laz, który przez pół­
tora roku administrował kamienicą Nowaka przy ul. 
Kochanowskiego pod 1. 91, zeznał, że oskarżony prze­
prowadził rekonstruKcję tego domu.

zale ofiar Nowaka.
Stefan Langer, krawiec, zeznał, że przyszli do 

niego oskarżeni Czerwiński i Walas i skarżyli się, że 
mają zgryzotę. Zeznali bowiem w sądzie za namową 
Nowaka fałszywie. Świadek odesłał ich do rea. Szczyr- 
ka. Obaj rozpowiedzieli, że na polecenie Nowaka ro­
bili kiełbasy z cuchnącego mięsa, płukanego w  ca- 
lihypermanganici.m, a gdy Czerwiński nie chciał ro­
bić, Nowak polecił uczynić to Walasowi.

Swiaaek Maksymiljan Skorehan, słyszał, jak Czer­
wiński mówił do p. Langera, iż świadczył fałszywie 
z namowy Nowaka co radby* naprawić.

„Zakwestjonowanie" świadka za sprzeczne zeznania 
na korzyść Nowaka.

Swiaaek Franciszek Iwanicki, będąc zatruaniony 
u Nowaka widział, jak płukano cuchnące głowy w  
.calihypiermanganicum. Smalec amerykański mieszano z 
tłuszczem z kiszek i sprzedawano jako smalec w ie­
przowy. Swiaaek następnie zeznaje, że Nowak nie 
namawiał roDOtników, aby w  sądzie zeznawali na jego 
korzyść, oraz by Czerwiński i Derlat skarżyli się 
przea nim na wyrzuty sumienia.

Przewodniczący odczytał następnie zeznanie zło­
żone przez świadka w śledztwie, iż Nowak nama­
wiał ao tarszywydi eznari w  sądzie, a robotnicy z as 
żalili się następnie na wyrzuty sumienia.

Swiaaek pomimo pouczenia twierdzi, uporczywie, 
że dzisiejsze jego zeznania są prawdziwe.

Prokurator.)—  W obec sprzeczności zeznań świad­
ka wnoszę o spisanie prutokofn1 i odstawienie świadka 
do sędziego śledczego.

Doniimo sprzeciwu obrony tryminał postanowił 
ścigać Iwanickiego za fałszywe zeznania, pozostawia­
jąc go  na raź je na wolnej stopie.

Dziś daiszy ciąg rozprawy.

38 osób pod kołami pociągu.
B E R L IN , 13 7. (A W ). Pociąg osobowy 

nr. 14 nn linji W elke iiried—Braunlage na­
jechał wczoraj na w ielk i samochód, rozbi­

ja jąc go. W śród podróżnych samochodu1 na 
m iejscu '■zosiaio zabili/eh 10, a 28 odniosło 
ciężkie rany

Gw ałtow ne demonstracje i powodu p o d w yżki tramwajowej
R IO  DE JAN E IR O  13. 7. (A W ). Pod­

wyższenie taryfy tramwaju kursującego w  
Rio d.e Janeiro i •Nictheroy' doprowadziło 
do 'niebywałych zajść. Rozgoryczony tłum, 
k lory  zorganizował formalną demonstracje 
ruszył' początkowo do gmachu dyrekcji 
obrzucając gmach kamieniami. Przechodzą 
cy urzędnik dylrekcji tram wajów  został1 po­
bity. T łum  zawrócił nasLępnie do -einizy i 
zanim polic ja  zdołała przeszkodzić

poapalii 18 wagonów dn ji tram w ajow ej 
o ra : składy węgla.

W ielk i pożar udało się z trudem zlokalizo­
wać. T łum  na widok pożaru -ozprószyl się 
w panice. Krążą pogłoski, że pewna bezczyn 
ność polic ji w  czasie lyeh zajść, które w y ­
nikły tłumaczy się niechętnym  stanowi­
skiem rządu wobec podwyżki. Rząd uprzt- 
dzal nawel towarzystwo tramwajów, iż nie 
uważa podwyżki za wskazaną.

Yragiczmy zgrn staruszki putrącunei 
przez paeląg

70- letnia Marja Mach, zam. w  Kiepurowie, wczo­
raj po godzinie 8 wieczór przechodziła przez tor 
kolejowy koło strzelnicy wojskowej. W  ym Czasi: prze­
jeżdżał z dworca Podzamcze pociąg towarowy, z 
góry zaś pociąg osobowy. Machowa zaś będąc* głu­
chą, zauważyła tylko pociąg towarowy, przeto usunęła 
się na tor sąsiedni. W  tej chwili nieszczęsna została 
potrącona w  bok pizez pociąg osobowy, przyczem 
uoznała tak ciężkich obiażeń, że paała tiupem na 
miejscu. Z  wtoki tragicznie zmarłej pozostawiono na 
miejscu, aż do przybycia komisji sądowo- lekarskiej.

„TEMPS1 WOBEC PRETENSYJ WALDEMA­
RANA.

PARYŻ, 13. 7. (AWJ. Dzisiejszy „Temps" w 
artykule wstępnym omawiającym stan sporu pol­
sko-litewskiego stwierdza, że Dyskusja przy o-
statecznje rozwiązanej kwestji Wilna w sprawie 
jakichś nowych podziałów terytorjum wileńskiego 
jest niedopuszczalna. Polska bowiem nie może się 
zgodzić na dyskutowanie spraw grożących u- 
szczerbkiem całości jej terytorjum.

PRZYJĘCIE PROJEKTU USTAW Y O flfflNE- 
STJI W  NIEMCZECH.

B E R L IN . 13. 7. (Pat.). W  zakończaniu 
debat na plcnarnem posiedzeniu Reichsta­
gu. projekt usLawy o amnestji został p■■ży­
ję ty większością kwalifikowaną w  glosowa­
niu łajnem. Reiclistag w dniu dzisiejszym 
rozpoczn ie ferje.

Z życia partji.
We wtorek i czwartek tego tygodnia, odbyły 

się dwa zgromadzenia poufne tow. partyjnych, z 
porządkiem oziennym: „Położenie polityczne w 
kraju".

Na obu licznie obesłanych zgromadzeruach re­
ferował tow. poseł Ha usnę*. Mówca w objektyw- 
riym referacie zobrazował życie polityczne państwa, 
wskazał na jeyo doaatuie i ujemne strony. Zajął 
się konstytucją obowiązującą i równocześnie, za- 
mierzonemi przez peu ne sfery, zmiananr Zatrzy­
mał się wreszcie drużej nad enuncjacją Marszałka 
Piłsudskiego, która ze stanowisna formalnego pra­
wa —  jest czemś niebywałem, a równocześnie wy­
razem nieokiełzanej pasji.!

Nad referatem na o d u  zgromadzeniach rozwi­
nęła się bardzo interesująca dyskusja, z których' 
bił jeden ton zawodu i goryczy. Czynniki odpo­
wiadające za losy państwa zamiast zespalać .sity, 
by zadość uczynić wielkim potrzebom szerokich 
mas ludowych —  rozpraszają je, w walce prze­
ciwko tym, którzy 'żywią i uronią!

WIELKIE UPAŁY W  EUROPIE.
LONDYN. 13. lipida. (A. W .) !W Anlglji Ipaińują wiel­

kie upały. Termometr w icieniu dochodzi do 37 st. 
C. Stwierdzono liczne wypadki porażenia s łonecznej.

PARYŻ. 13. lipca. (A. W .) Francję nawiedziła 
niebywała fala upałów. W  ciągu dnia wczorajszego 
w  Paryżu termometr wykazywał 32 st. w  cieniu Z 
Prancji południowej donoszą, te temperatura osią 
gnęła rzadko notowaną “wysokość 40 st. w  cieniu.
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Tragedia i farsa M d  wiecznych lodów.
..Hegel zauważył gdzieś (pisał K aro l 

M»rxt5 że wszystkie w ielkie zdarzenia, i w y ­
padki oraz osoby o wszeehświatowein zna­
czeniu hislorycznem  pow la"za ją  się nieja­
ko dwa razy. Hegcl zapomniał dodać, że 
raz dzieje się to jako iragedja, a drugi raz 
jako farsa“ .

Traged ja : Amundsen osiąga w  grudniu
1911 r. biegun południowy, kapitan Scott 
osiąga go w  miesiąc później. W  pustyni lo ­
dow ej dowiaduje się, że Amundsen'osiągirąl 
juz biegun. Zniechęcony, uświadomiając so­
bie swoją kieskę, w yb iera  się w  dlrogij do 
swego postoju. ale nie osiąga go i ginie 
wśróil wiecznych Zodów z czterelma towa­
rzyszami. Do ostatniej nbwib’ pisze swój pa­
miętnik. przedstawia w  nim tragiczne zma­
gania si.; z atmosferą i otoczeniem podbiegu- 
nowem. powolne zamarzanie poszczególnych 
części ciała- A3 ośm miesięcy'1 później znaj­
duje się go wraz z dwom a towarzyszam i je ­
go z pamiętnikiem pod i amienicm. Ostatnie 
stówa w  pamiętniku: „N a  m iłość Boską — 
starajcie się i dbajcie o t 'eh , k łóryeh opu- 
ściliśm y“ .

Farsa: Nabite, napęczniaty z ambicji i 
dumy leci do bieguna z papieskim krzyżem. 
Jego slerow iec rozb ija  się na lodzie. Lzęść 
załogi sterowca Narażona na śmierć, sam zo ­
staje na krze lodowej. Amundsen, zw y­
cięzca Scotta, leci na ratunek i w ięcej nie 
powraca, ginąc „śmiercią swego ryw ala z
1912 r. Nobile opuszcza swoich współtow a­
rzyszy i pozw ala się. p ierwszy ratować, przy 
czem jego zbawca Lunaberg omal że nie 
ginie, Późn iej opowiada każdemu, jak u- 
ra low any został przez łaskawość boską i id  
modli się o Amundsena. Równocześnie za­
wiadam ia radjotclegraficzn ie1 grupę Viglc- 
r i ‘ego. które haniebnie opuścił, że czuie się 
dobrze i radzi im by ratowali się jak m o­
gą... A le rozbilk i są już za słabi. Od tygodni 
p rzebyw ają  na krze lodowej, która pęka 
i walczą ze .śmiercią, skazani na głód i zim ­
no. Pow olne umieranie — m im o statków po­
w ietrznych i yadja — wieczne lody są sil­
niejsze. Straszliwa walka o życie, nadzieja 
ratunku słabnie z chw ili na chwilę. W al­
czą z wicicznemi lodami północy. A wszyst­
ko z jakiego powodu, za co ? Z powodu naj­
zw yczajn iejszej farsy, która slajc się Ira- 
gcdją ze względu ha straszne skutki lej 
farsy.

*  — m —

C zy m ■ Hoblle zn is zc zy ł „Italią" 
rozmyślnie 7

Specjalny sprawozdawca dziennika 
„B erlin cr Tageb la ll“  donosi z Trom só ze 
wiadomości, podane przez Nobilego, om i­
ja ją sprytnie pewne punkty, i dlatego w y­
w oła ły  pewne zdumienie

D ziw ią się, że_.gondola statku pow ietrz­
nego rozb ić się m iała skutkiem niespodzie­
wanego natknięcia się na górę lodową, pod­
czas gdy w  rzeczyw istości utknęła ona i 
spadla skutkiem braku gazu

Dalej wzbudza zdziwienie!, że tak silna 
katastrofa nie zniszczyła czułego radjo-apa- 
ratul i ze w  tych warunkach można było ura 
lować 230 kg. żywności.

Także zagadkowym jest zachowanie się 
zaiogi statku ..Cilta di Milano“ . W  noLalce 
N ob ile ‘go spisane są wszystkie depesze, na­
dane przez niego. Jego aparat iskrowy nie

był -ani sekundię zepsuty. Czy w ięc zało­
ga Cilta di M ilano“  zataiła wiadom ości 
czy  lnie dochodziły do niej wezwania N o- 
b ile ‘go ?

Panuje tu przekonanie, że międz\™No- 
Imem a Mai gromem by ły  stosunki naprę­
żone z powrodu ostatniego startu, którego 
M aigróm  nic radzi) przedsiębrać. Pozatem  
olmwic. które dano ekspedycji Mai grom a 
było  nie do użytku i nie olrzyjmali żadne, 
broni.

Tajemnicza wojna dwóch
Z odmętów spekulacji powojennej wychyliły 

się tak niedawno jeszcze znane, a tak już dziś za­
pomniane postacie potężnych spekulantów i ko~- 
sa-zy giełdowych ro Bosel, Castiglione, Stinnes. 
P zyszli, zadziwili świat swą magją gromadzenia 
i p'zerzucania pieniędzy i po efemerycznym roz­
kwicie -unęli w przepaść nicości, wraz ze szcząt­
kami swej świetnośd i potęgi. Tak, lub p-awie 
Łaksamo siało się z głośną dziś ofiarą tragiczne­
go wypadku, bankierem belgijskim, Loewenstei- 
nem. Zginął w przededniu noże zmierzchu swej 
sławy i swego potwornego bogactwa. Człowiek 
ten, który n ciągu dziesiątka lat po wojenny cn wy­
rósł z niczego do poziomu ayktatora giełd euro­
pejskich, nje stworzył W ciągu swej zaclwannej, 
gorączkowej działalności i pracy nic istotnego, nic 
realnego Nie miał nic wspólnego z przemysłem, 
którego akcjami operował, nie obchodziły go losy 
przedsiębiorstw1, bieg i rozwój ich; stawał się 
ich panem lub odrzucał je od siebie tylko zgodnie 
z planem operacyj giełdowych. Dzisiaj skupywał 
akcie, cale pakiety akcyj koncernów fabryk sztucz­
nego jedwaDiu, jutro zapuszczał się w labirynt 
skomplikowanych machinacyj w1 celu zdobycia wpły 
Wu na grupę banków, pojutrze angażował się 
w akcę podboju fabryk kauczuku. Wszystko mu 
było jedno: nafta, żelazo, cement..., nie intereso­
wał śfę niczem prócz spekulacji. W  działalności 
jego, spojonej tak (silnie z istotą tej samej działal­
ności Boslów, Castiglione czy Stinnesów', nie od­
grywał roli czynnik produkcji. Interesowała go, jak
i tamtych, tylko strona snekulacyjna, pchała go tyl­
ko owa namiętność gry dla rozszerzenia swych 
wpływów, dla zagarnięcia [za jednym zamachem 
olbrzymich zysków1, które znów miały służyć, ja­
ko narzędzie dalszej jeszcze większej gry.

Była jednak różnica jmięuziy tymi korsarzami 
wojennymi Np. Stinnes reklamował głośno swe 
bogactwa, Loewenstein wolał o mch miłczeć. —
0  „kapitanie LoCWensteinie11 ogół wiedział nie- 
wjele, a już najmniej o tern, że Loewenstein chciał 
np. z własnej kieszeni stabilizować walutę Belgji
1 Francji i %i traktował w tej sprawie z rządami 
obu tych oaństw.

Skąd się Wzięło bogactwo Loewensteina? Pod1; 
czas wojny jako oficer rezerwy kawalerji przydzie­
lony został —  z tytułu swej fachowości, jako ban­
kowiec do intendentury wojskowej belgijskiej, nie­
bawem d o  wybuchu wojny przeniesionej dó An­
glii, że tam 'wkrótce przeniesiony został do inten- 
denturi" angielskiej -  ze stopniem kapitana armji 
angielskiej. Że nie zapominał przy tern i o sobie, 
pokazało się wkrótce potem, kiedy on — przei

wojną mały wekslarz brukselski- zaczynając swoje 
operacje kilkudziesięcioma tysiącami franków dłu­
gu — stał pię nagle przez zdolność do operacyj 
finansowych jednym z (najbogatszych lu ,zi świata, 
obliczanych na „dwa miljaray“.

Wojny, —  jak z tego widać — są dbsyć pro­
duktywne Jla bankierów': fortuna Rotschildów za­
częła się oa wejen napoleońskicn. Wszystko to ol­
śniewało, imponowało, ale tylko wtajemniczonym, 
nie tłumom, dla których Loewenstein był tylko 
„jednym z miljarderów“, nie lubiącym narzucać się 
uwadze publicystycznej.

Loewensiein —  jak wiadomo — robił w „sztu­
cznym jt dwabiu“ i w „elektryczności11. Miał am­
bicję, aby W1 tem czem „robi11, nikt nie śmiał mu 
stawać w drodze. Ale oto znalazł się jakiś dr. 
Henryk Dreyfus, który też robić zaczął w „sztucz­
nym jedwaDiu11, który nietylko ‘dyktatury Loe­
wensteina nie uznał, ale wypowiedział jej woj­
nę. Loewenstein począł tracić, ale uwziął się, aby 
zrujnowąć Dreyfusa i groził mu, że go zgubi.

Co to było, o co szło —  to jeszcze jest pokryte 
tajemnicą. To zdaje się Dyć jeariak pewnem, że 
nagła stabilizacja franka przez Poincarego grała 
w1 tem jakąś rolę, bardzo wstrząsającą interesami 
Loewensteina, który naturalnie, jak wszyscy mi­
liarderzy, spekulował na pieniądzach o niestałej 
wartości i z udziału w procedurach stabilizacyj­
nych obiecywał sobie Ciągnąć wielkie zdobycze. 
Zdobycze te w  stosunku do Francji jak się zdaje 
zawiodły. Ale nic nie wskazuje na to, aby Loewen­
stein był zrujnowany, aby myślał o samobójstwie. 
Myślał raczej o jakiejś strasznej wojnie z Dreyfu­
sem —  żył tą myślą. ] oto znika w  powietrzu nad 
kanałem La Manche w punkcie, do którego nie 
sięga ani władza śledcza Anglii, ani Francji ani 
Belgji. Żaane z tych państw nie uważa się za 
upoważnione do wdrożenia śledztwa. Rodzina Loe­
wensteina^ wiedzy w wypadek, mimo, iż to w ni­
czyjej nie może [pomieścić się głowie a już naj­
mniej w głowie techników awjacyjnego przemy­
słu. I zostanie —  dziwny znak zapytania.

Zakończenie lotu gwlaździsteoo.
PARYŻ, 13. 7. (Pat). Wczoraj o godzinie 21.30 

wylądował w Le Bourget porucznik Lassale po 
przebyciu ostatniego etapu Lizbona— P a ry ż . W  cią­
gu 5 dni lotnik przebył około 16.000 km. doko­
nawszy raidu gwiaździstego Paryż— Oslo, Paryż— 
Madryt, Paryż— Warszawa, Paryż--Rzym, i Pa­
ryż— Lizbona.

\
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ECHA NAPADU RABUNKOWEGO NA POCZTĘ 
PRZY UL. GŁĘBOKIEJ. W  związku z tym napadem 
policja między innymi przytrzymała Michała Werbio- 
kiego, itóry był swego czasu aresztowany również 
pod zarzutem brania udziału w zamoidowamu ś. p. 
Kuratora SobirisKiego. Werbickiego wypuszczono je­
dnak na wolność dla braku dowodów winy. Wczoraj 
nie zadecydowano jeszcze czy aresztowani staną przed1 
sądem doraźnym. Gdyby tak było, to sąd ten rozpo- 
cząłoy się w najbliższy poniedziałek, lub też naj­
później w środę

ZAMACH SAMOBÓJCZY MŁODEJ KOBIETY. Ti­
nie la Ruonicka, licząca 17 lat, zam. przy ul. Szum- 
lańsltkh 1 6., w zamiarze samobójczym usiłowała
struć się nieznaną trucizną. Zawezwane Pogotowie 
rat. odwiozło ją w stanie nieprzytomnym do szpitala.

c h c ia ł  u ś m ie r c ić  ż o n ę  k u l ij  A  POLICJAN­
T A  NOŻEM. Jan Wasityński, zam. przy ul. Rybac­
kiej 1. 3., podczas małżeńskiej awantury odgrażał się 
żonie, że przy pomocy rewolweru położy kres jej życiu1 
następnie zaś, gdy w mieszkaniu zjawił się poste- 
< t ik ow y  Kumalski, nożem usiłował dokonać na nim 
,,haiakiri'‘ . Zdaje się, że pobyt w  chłodnej celi wpły­
nie ispokajająco na Wasityńskiego.

WYROD iyY SYN. Mieczysław Finiewicz, oneguaj 
wywoiai awanti rę w  mieszkaniu rodziców, przy ul. 
ietrieiowskiej, przyczem pobił dotkliwie swą matkę 

następnje zaś usiłował zamordować ojca wystrzałem 
z karabinu, gay ten stanął w  obronie żony, a matki 
wyrodka. Finiewicz,. senior, zdołał jednak zbitdz ca­
ło, poczem udał się pod opiekę policji. Zbrodniarz nie 
czekał jecnak przybycia posterunkowych, lecz zbiegł, 
pozostawia,ąc karabin.

a r e s z t o w a n i e  k r e w k ie g o  o b r o ń c y  ŻO­
NY Bracia Filip i Józef Schmalenbergowie, zam. w  
Dawiaowie, żywią nienawiść do swej siostry Sabiny, 
zamężnej Bajor, gdyż matka zapisała jej większą 
część majątku. Scnmalenbergowie, z zemsty, bili Ba- 
jorową, gdzie tylko ją dopadli Onegdaj poczęli masa_ 
krować Sabinę na podwórzu jej zagrody. Na krzyk 
napadniętej wybiegł z domu mąż jej Wacław, który 
strzelił ‘trzykrotnie z rewolwen, do swych szwagrów. 
Jeaen z nich Józef, został wówczas zraniony kulą w  
rękę.

Powiat-omicma o tern pouicja, aresztowani krewiue- 
go  obrońcę żony.

ZASMAKOWAŁO IM CYGAŃSKIE ŻYCIE. Marja 
Górecka, zam. przy ul. Pijarów 1. 9., doniosła policji 
że 16- letnia jej córka Marja, dnia 11 b. m. wyda­
liła się z domu i dotychczas nie wróciła. Ubraną ona 
była w zieloną sukienkę na qłowie zaś miała chustkę 
białą.

Marja Krupiak, służąca u Pauliny Okin, zam. 
p izy ul. Gródeckiej I. 67, dnia 8. b. m. wydaliła 
się, z (domu., i sfuen za nią zaginął.

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK WOŹNICY. 34- le­
tni Antoni Radwański, zam. w Sichowie, woźnica, 
zajęty u Chaima Baiona, jaaąc wozem naładowanym 
cegłami, ipizypadkowo dostał się pod koła wozu, przy­
czem dozna) złamania obu nóg. Pogotowie rat. odwio­
zło nieszczęśliwego do szpitala.

PODRZUCENIE DZIECKA. W czc.aj w  nocy, zna­
leziono w ul. Jachowicza, obok realności pod l. 16. 
poc, zucone niemowlę płci meskiej, liczące kilka ty­
godni życia Podjzutkiem zaopiekował się miejski ko- 
misarjat II. dzielnicy.

Z RUBRYKI BEZ KOŃCA W  hotelu Europejskim 
skradziono właścicielowi dóbr. Mieczysławowi Dro- 
piowskiemu 1350 doi. Policja ustaliła, że kradzież tę 
popełrii Leon Fiihrer, zam. przy ul. Marcina 1. 1. 
Podczas irewizji znaleziono orzy nim 1.000 doi., re­
sztę zas zooiał już rozdać, i stracić w gronie przyja­
ciół. Fuhrera osadzono w areszcie.

Zofja Frankiewicz, zam. przy ul. Głowackiego
1. 12, doniosła policji, że jej sublokator Kazimierz 
Chodowański korzystając z jej nieobecności, skradł 
z  szuflaoy komody pugilares, zawierający 80 zł. po­
czem zbiegł.

Kazimierz Gurbin, został aresztowany za kradzież 
szyn na szkodę Sp. akc. Browarów, zaś Michał Pa- 
roszczak za usiłowaną kradzież kieszonkową na pl. 
Krakowskim. ,

W ywiadowca Prus, natknął się na dwóch oso­
bników, niosących łup skradziony, na szkodę jakie­
goś lokatora. Jednego z  nich, N. Głowacza, Prus 
przy pomocy st. przód. Donrocliłopu zdołał prżytrzy- 
tnać, orugi zaś osobtrk pomimo oddanych strzałów 
z rewolweru zdołał zbiedz przed aresztowaniem.

Bohaterski czyn kanadyjczyka.
W baionie gum ow ym  przez Niagarę.

Obywatel Kanady, F-tncuz Laussier, przepły- 
nąt w tydi dniach woaospad Niagary w balonie 
gumowym. Dzienniki amerykańskie przynoszą o- 
becnie bardzo ciekawe szczegóły tego szalonego 
przedsięwzięcia.

Zaznaczyć należy, że przepłynięcie wodospadu 
Niagary nie przedstawia żadnych korzyści ani na­
ukowych ani praktycznych, zaś niebezpieczeństwo 
utraty życia jest bardzo ryzykowne. To też rząd 
kanadyjski, jakoteż rząd Stanów Zjednoczonych, 
uznając bezowocność takiej demonstracji odwagi 
kosztem ludzkiego życia, zabronił stanowczo tych 
prób.

Nie pierwsza to impreza tego rodzaju, lecz przy 
znać należy że bezsprzecznie najoryginalniejsza 
z dotychczasowych. W  iroku 1859 pierwszy Blon- 
din przekroczył wodospad, przez któiy poprzednio 
rozpięto długą linę. W  rok potem powtórzył sła­
wny akrobata ten sam eksperyment 'wśród niesły­
chanego entuzjazmu tłumów zgromadzonych. Na­
stępnie w roku 1885 usiłował kapitan Webb prze­
płynąć wodospau Niagary, zachęcony powodze­
niem. przepłynięcia kanału La Manche, lecz nie­
szczęśliwy

utracił przy tym eksperymencie życie.

Następnie w roku 1886 Carlljesle D. Graham prze­
płynął wodospad w rodzaju beczki, poczem po­
wtórzył tę samą imprezę w rok później. W  tym 
samym roku udało się również Wiliamów Kenoalł 
przeDłynąć Niagarę; w tym celu zaopatrzył się 
śmiały pływak W rodzaj kamizelki z masy koiko- 
wej. Odmienną nieco o"óbę przejścia przez wodo­
spad na lozpiętej sieci przedsięwziął W. Dixon.

Jak już wyżej wspomniano, w ostatnich czasach 
z powodu zakazu władzy gruby tego rodzaju nie 
odbywały się zupełnie.

Dopjero Jean Albert Laussier, maszynista w 
Springfjeld w stanie Massachusetts podjął się prze­
płynięcia wouospadu Niagary w specjalnej na ten 
rei skonstruowanym balonie gumowym Średnica 
tego balonu wynosi 6 stóp, zaś giubość ściany 
3 stopy. W  balonie znajdowały się 32 bańki z dW- 
tlenkiem węgla. Zewnątrz zaopatrzony był balon 
w siatkę ochronną z diutu stalowego i już razem 
z Laussierem ważył 758 funtów angielskich Do 
dna balonu przytwierdzony był specjalny ciężar, 
aby umożliwić Laussjerowi prostopadłe utrzyma­
nie się. W  Ciągu pływania oderwało się jednak 
obciążenie i Laussier był zmuszony odbyć szaloną 
swą eskapadę do góry nogami. Balon uderzał o 
skały, lecz Laussier, przytwierdzony rzemieniami 
i oparty o poduszki nie uległ poważniejszemu u- 
szkodzeniu.

W  obecności olbrzymiej rzeszy widzów przed­
sięwziął śmiały pływak karkołomną podróż. Wzru 
szenie tłumów było tak wielkie, że kobiety ulegały

histerycznym atakom * Dopadały w omdlenie.

Amerykańska: policja groziła, że zaaresztuje na­
tychmiast śmiałka, który odważył się przeciwsta­
wić zakazowi władz. Wieszcie niejaki Hill wyrato­
wał balon z opresji, Drzyciągając go do brzegu 
kanadyjski .go i balon otworzono, poczem wydo­
byto z wnętrza tej oryginalnej łódki Laussiera, 
wjji a wdzie ogłuszonego, lecz był zupełnie przy­
tomny. Laussier odmówił z powodu zmęczenia 
reporterom wśzeikkh wyjaśnień.

ZAPROSIŁ ZŁODZIEJI ABY OKRADLI MIESZ­
KANIE JEGO SŁUŻBODHWCY. Onegdaj w  nocy wła­
mywacze dostali się do mieszkania bawiącego na le­
tnisku prof. Uniwersytetu dr. Edmunda Bulanda, zam. 
przy ul. Tizeciego Maja 1. 21. skąd skradli rzeczy 
wai toścl 15.000 zt.

Policja przeprowadzając dochodzenia, ustaliła, że 
włamania nokonali znani włamywacze Bazyli Pyoa, 
zwany „Siku“ , oraz Jńzef Riedtl. Kradzież tę „na- 
a'ał“  im Jan Kasprzak, woźny uniwersytetu, a za­
razem służący noszkodowauego. Kasprzak popełniał 
systematyczne k,radzieze na szkodę -ra Bulanda, boiąc 
się, aby w  końcu kradzieże jego nie wyszły na jaw, 
za pośrednictwem Ludwika D unik a nadał tę kradzież 
złodziejom, ułatwiając im włamanie. Policja gałą tę 
szajkę osadziła W areszcie, przyczem większą część 
skiadzioi.nrti rzeczy odebrano.

Literatura, nauka i sztuka.
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO:

(Gościnne wgstepg Krakowskiego Teatru):
Sobota, o 7.30 „Simona".
Niedziela, o 7.30 „Simona".

REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI:
Sobota, o 8.30 „Typki z Qui Pro ę)uo".
Niedziela o 8.30 „Typki z Qui P>-o Quo".

REPERTUAR KIN LWOWSKICH:
KOPERNIK: „Mała awant npa oraz „Dzielni­

ca hańbi/ .
M ARYSIEŃKA: ,Małd awant mica* oraz „Dziel­

nica hańby*.
L E W : Lekkomyślna Zula oraz Rin- Tin- Tin w  

filmie „W  mrokach nocnych".
APOLLO: „Chłopczyca" oraz komedia.
PAŁACE: „Oaza miłości" i dwuaktowa komedja.
FATAM ORGANA: „Giełda miłości".
CHIMERA: „Wielkomiejskie Lalki".
AVENUE: „W iedeń się bawi".
CASiNO: „Królowa puszczy".
GRAŻYNA, „Dzielny wojak Szczapa na boncie-1.

DWO O STATNIE  GOŚCINNE W Y S TĘ PY  kralkuw* 
skiego teatru, odbędą się dzisiaj w  sobotę i jutro w  
niedzielę wieczorem na scenie Teatru W ielkiego. Z o ­
stania odegrana doskonała 'komedja „Simona", w  kon- 
certowem wykonaniu najwybitniejszych sił zespołu kra­
kowskiego pp ; Jaroszewskiej, Buszyńsklego, i Ziem­
bińskiego w rolach głóWmych oraz pp.: Kosmowskiej, 
Nieuźwieckiej, Osuchowskiej i Kierczyńskiego. Na o- 
statnie przedstawienia ważne są 30 proc. zniżki.

QUl PRO QUO. Wielki sukces odniosła wczo­
rajsza ipremjera p. t . : „Typki z Q. P. Q ." Jest to naj­
lepszy z dotychpzasowycli programów. Rewja me za­
pewnione powodzenie. Jutro i dni następnych „T y p ­
ki z  Qni P fo  Ono".

Sprostowanie.
Z owoai artykułu, jak: się ukazał w  „Dzienniku 

Ludowym" nr. 145, z  dnia 28. 6. br. pod tytułem 
„Tragiczna śmierć Drzy pracy" proszę o umieszcze­
nie następującego sprostowanie:

1) Nieptawdą jest, ażebym wysługiwał się wszę­
dzie chłopakiem (praktykantem) Józefem Tedakiem po­
syłając g>o na budowy bez zabezpieczenia.

Natomiast prawdą jest, że chłopaka te^o odda­
łem do pomocy czeladnikowi pracującemu na budo­
wie Panoramy Racławickiej —  wydają potrzebne sznu­
ry i ipasy, które jednak pracujący tamże nie używali 
jedynie z powodu, że na budowie znajdowało się 
rusztowanie zupełnie bezpieczne, —  wewnątrz zaś 
gazie nastąpił wypadek znajduje się ganek za obra­
zem po którym można bezpiecznie chodzić bez ja­
kiegokolwiek innego zabezpieczenia.

2) Nieprawdą jest, jakobym wysługiwał sfię i do­
rabiał młodenii siłami, gayż mam do tego ukwalifiko- 
waue siły, którym do pomocy muszę dodać chłopaka, 
by nabyi przy lich doświadczenia i naukę Samych 
cluopców nigdy na ttuaowę nie wysyłam i nigdy nie 
liczyłem na to dorobienie się nimi. Na stwierdzenie 
prawdziwości powyższych faktów mam świadków

H. Bogdanowicz.

Spcawg part£ine.
POSIEDZENIE O. K. R. P. P. S. odbędzie się dnia 

16. lip.a 1928 o gor z. 7. wiecz. w lokali Kasy cho­
rych, ul. Brajerowsaa 1. 8., przez pocwórze na pra­
w o I. p. -Na porządku dziennym sprawy b. ważne. O- 
becność wszystkich Członków konieczna

J{om um Kalp.
ZJAZD TECHNIKgW  DENTYSTYCZNYCH. W  

niedzielę, 15. lipca b. r. o godz. 10. przedpoł. w  
sali Instytutu technologicznego ul. Bourlarda 5. roz­
poczyna swe obrady, Zjazd techników dentystycznych, 
nad oheemem położeniem zawodu dentystycznego po 
wyjściu ustawy dentystycznej, która weszła w  ży ­
cie mocą rozporząuzenia Pana Prezydenta- Rzplitej.

Czytajcie Dziennik Ludowy!
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tSb włam  młlm. 1 sipaitowy iwykle u  tek. «k 
l  —' l i .  Nadewkas 72. —*40, w tebbie 72 —*70. O O Ł O S Z E W I A  g Na 1-ej »tr. 72. —-<0. Drobne ogł. za słowo 2H. — 10. 

Eomnajkaty Zł. — 56, lamT-jspor i s>

N ow o otworzo­
ny Zakład wy ■ 
rob u konfekcji 
dsmsk. I dzlec. „ S c h a l l e r a ”

1
poieca wielki wybór model, sukieó, szlafroków, sukienek, 
pla* czylów i ubranek dziecin. Wykonuje też z powierzo­
nych materjałów. Ceny nl« zwykle niskie, b< w  po­
dwórza Nauczycielom, Wojskowym i Urzędu, opust i ulgi

C i P ^ n ł l r i  wszelkiego rodzaju i t. p. poleca JÓZEF 
O ś b £ U U l l  KOLEŻAftSKI Lw(

R y n e k  i z a
Lwów, ul. Batorego 34 a

lu ż  w y s zła  z  druku b ro szu rka
ROMANA DĄBROTy SKjlEGO

p. t.

I

SACCO i T M Z E ffl
80 jr , Ceru 80 g r .

Do nabycia w Księgarni Ludowej 
Lwów, Szajnochy 2.

Wiktoria Libańska
wdowa po Inż. E Libańskim —  nałożyła

PRACO W N IĘ
TKYKOTARSKA

Wyrabia owetfciy, żakiety, garsonki, kostjumy, 
reformy, pończochy, ska1petki i t. p. Przera­
bianie starych trykotaży, podrabianie pończocn 
i skarpetek. Wykonacie z najlepszego matę 
rjału, bardzo “staranne i po umiarkowanych 

cenach.
Pracownia m i e ś c i  sią we Lw ow ie
przy ul. B A T O R E G O  3 4 f mezanin.

W A Ż N E  DLA NAUCZYCIELEK I UCZENIC 
SZKĆL KROJU I S ZYC IA  ORAZ ULA P A Ń !

m m W H  HRÓ3 DAMSKI
ła tw y  podręcznik i poradnik do n»uki kroju i szycia 

wyszedł i jest do nabycia

w_ Księgarni Lu d o w e j, ul. S zajn o ch y 2 .
Nauira najnowszego kroju, dostosowanego do 

obecnycn wymogów mody, podana w przystępnej 
i krótkiej formie. Uproszczenie kroju umożliwia 
zrobienie najmodniejszej sukni prawie bez potrzeby 
poprawiania. 13 form  oryginalnej w ie lko- 
ści (7 2 X 1 0 7  cm ) z dokładnymi wskazówkami, 
dotyczącymi kroju i szycia, umożliwiają zrobienie 
sukni, płaszcza, żakietu, przy najmniejszym pojęciu 
o szyciu.

Każda Pani, która pragnie się gustownie 
ubrcć, kuDi ten podręcznik, a znajdzie bez trudu 
wszystkie formy i sposoby uszycia sobie najodpo­
wiedniejszej sakni, oraz wszystkie wskazówki wy­
boru fasonów, kolorów i materjału

Samowystarczalność każdego domu leży w ręku 
kobiety, Podręcznik ten ułatwi praktyczne użycie 
rozporządzanych dochodów i wybór wykwintnego 
otroju gosnodyni.

Każda pracownia.krawiecka zaoszczędzi sobie 
aużo czasu przez uproszczenia kroju i uwzględnia 
nie praktycznych wskazówek.

Cena 12 zł.
K rój i wzory przydatne bez względu  

na zmiany mody.

SUKNIE i SZLAFROKI ?̂ a?nYch, . . . .  L  1 powierzo­
nych materjałów za bezcen, bo wchód przez sleA. 
Wytwórnia sukien damskich, ul Bolm ów  I. 7

J  f  I  G  t. [  W onny ole/fe*k na 
J  U  V I  V  U  opalanie się
M  D r  Boratyńskiego Bo£ M S 0..

Cena ZI* 1*30 Wszędzie do nabycia.

Walni Zgromadzenie „ A R U M f l “
spółdz. z ogr. odp. we Lwowie, odbędzie się dnia 30. lipca 
1928 r. o godz. lu-iej w lokalu spółdzielni Wałowa 1. 23. 

Porządek dzienny :
1. Likwidacja i rozwiązanie spółdzielni.
2. Wybói likwidatora.
3. Wnioski i interDelacje.

Z A R Z A D .

K a r w i a ]  z  M ą c ze fi lotniczych
P o l s k i e j  L i n j i  L o t n i c z e j

„AJSROLOT“ S. A.
Informacje i

Lwów Nr. telef. 2—19 
>i u 9—36

Kraków

Warszawa Nr telef. 9- 90 
,, „  19—8°
„ „ 8—oO

Łódź „ „ 3-11
„ „  26— 16 

Gdańsk „ „  416—31
WIsdeń „  „  783—96

„  „  486 -60

IGNACY D ASZYŃ SK I

P A M I Ę T N I K I
1. i 2. TOM  — CENA 16 Zł.

d o  n a b y c i a

w  KSIĘGARNI LUDOWEJ
L W Ó W . SZAJNOCHY 2.

Inserujcie 
w DZIENNIKU 

LUDOW YM

Wspaniałą powieść 

E h lb A  ZOIiI

I I
POLECA

K S I Ę G A R N I A
LU D O W A

tibdur, Szajnochy Z

FOHIflTOBfl HASfl CHORYCH POHIATU H050RSHIEG0 w HUTACH
o g ł a s z a

K O N K U R S
na posadę lekarza w  Kutach.

Wymagane:

1. ObywateMwo polskie. 2. Nieprzekroczony 40 rok życia.
3. Prawo praktyki lekarskiej, przyznane przez Władze Pań­

stwowe polskie.
4. Couajmniej 2 letnia praktyka szpitalna, lub 3 letnia prak­

tyka lekarska.
WarunKi pracy i wynagrodzenia wedle umowy.
Podania wnosić należy do 25 lipca 1928 r.

Przewodniczący:
Inż. M ojzesow icz Bogdan m. p.

•

M I R Z F II ii Z H O l L N R  „ i . . .  nSIĘuHnnlił LUDOWA
M  1 1  M  hWaUJ -  ul. SZAJNOCHY Ii. Z .

Reflektor odpowiedzialnym STANISŁAW  LACJDA. Drut. Lud. Totv. WycL; Lwów. ul D. Sapiehy .77. >— Tel. 496.


